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Rewolusya klerykalna w Hiszpanii.
Jutrzejsza niedziela będzie ważną datą 

w dziejach nowożytnej Hiszpanii, gdyż oka
że ona, czy klerykali — jak  się przechwa
lają — rzeczywiście w tym stopniu panują 
nad umysłami ludności, że mogą je  na
kłonić do rewolucyi w obronie rzekomo 
zagrożonej religii. Klerykali, którzy zawsze 
chlubią się, że są „obrońcami tronu i oł
tarza", nie zawahali się i tym razem  przed 
sojuszem z antydynastycznym i kariistam i, 
aby groźbą detronizacyi zmusić Alfonsa 
XIII do dania dymisyi Canalejasowi, z któ
rego upadkiem  ustałyby  też wszelkie p ró
by  wyzwolenia kraju z pod niewoii papie
sko mniszej.

Na ju tro  zapowiadają sprzymierzeni kle 
rykali i karliści olbrzymią m anifestacyę w 
San Sebastian, letniej rezydencyi króla, 
którem u widocznie chcą zadokumentować, 
że korona jego wisi na włosku. Mimo że 
rząd demonstracyi tej zakazał, klerykali 
robią dalej przygotowania do odbycia jej 
choćby gwałtem i w tym  celu zmobilizo
wali wiernych pretendentowi chłopów z 
prowincyi Nawarra, Biskaja i Guipuzkoa, 
aby ich wbrew bagnetom i arm atom  po
prowadzić do San Sebastian. Klerykali dla 
utrzym ania swego panowania nie cofają 
się przed wywołaniem formalnej rewolu
cy i; nie wahają się posyłać sfanatyzowa- 
nych i w błąd wprowadzonych mas na 
rzeź, aby tylko mnichy i mniszki mogli 
wciąż dalej mnożyć się jak  króliki i pro
wadzić kraj do ruiny. Ci sami ludzie, któ
rzy za każdy najdrobniejszy ruch robotni
czy napadają na robotników jako na „bu
rzycieli sppkoju", ci sami „patryoei", któ
rzy walkę klasy robotniczej o poprawę 
bytu nazywają „zamachem na ojczyznę", 
mobilizują chłopów w obronie zagranicznej 
w ładzy i swoich przywilejów.

Sytuacya wskazuje jednak, że klerykali 
tym i środkami swego celu nie osiągną. 
Canalejas nie ograniczył się do platonicz- 
nego zakazu demonstracyi, którego k lery 
kali nie respektowaliby, lecz zakaz swój 
oparł na realnej s ile : na zmobilizowanych 
m asach wojskowych. Nie będzie winą rzą
du, jeżeli ju tro  przyjdzie do rozlewu k rw i; 
rząd, który wedle zasad klerykalnych po
winien być bezwzględnie szanowany jako 
urzędujący z ram ienia prawowitego króla, 
m a obowiązek przedewszystkiem nie do
puścić do wykroczeń, tudzież ma prawo 
domagać się posłuchu dla swych zarzą
dzeń. Jeżeli mimo to klerykali otwarcie 
naw ołują do rewolucyi, jawnie rozdzielają 
broń i zamieniają klasztory w fortece, to 
na nich spadnie odpowiedzialność za to, 
co z rozkazu rządu nastąpi w obronie u- 
staw y istniejącej.

W obec tego jawnego buntu  klerykałów 
dziwnem jest zachowanie się W atykanu. 
Z miejsca, z którego zawsze rozlegał się 
głos nawołujący do poszanowania wobec 
władzy, do respektowania „pomazańca bo
skiego", nie podnoszą protestu przeciw wy
kroczeniom przeciw tym  zasadom. W aty
kan zapomina o „władzy pochodzącej od 
Boga" tam, gdzie ta  w ładza nie chce być

pokornym  jego podnóżkiem ; dopóki Alfons 
XIII był „posłusznym synem kościoła", i 
płacił obfite świętopietrze, W atykan bronił 
jego tronu przed kariistami. W chwili je
dnak, gdy władza widziała się zmuszoną 
zrobić coś w interesie kraju  a król zarzą 
dzenia te pochwalił, W atykan odwrócił się 
od niego i proteguje przeciwnika, który  
widocznie przyrzeka ślepe posłuszeństwo.

Niedziela rozstrzygnie wszystkie te py
tania, a cały świat oczekuje, że postęp 
Hiszpanii nie ustąpi przed groźbam i, wy- 
mierzonemi w króla, lecz że l u d  stanie 
w obronie swych praw.

Wojna jako środek przeciw postępowi 
socyałnej demokracyi.

Burżuazyjna prasa w Niemczech zajmuje 
się codziennie tem atem : w jaki sposób 
udarem nić nieuniknione zwycięstwo so- 
cyalnej demokracyi przy przyszłorocznych 
wyborach do parlam entu? Dla prasy nie 
ulega wątpliwości, że socyaliści wejdą do 
parlam entu w niebywałej dotąd liczbie; 
chodzi więc o to, jak  m ożnaby odwrócić 
uwagę wyborców od zajmowania się poli
tyką  wewnętrzną, tj. kazać im zapomnieć 
o grzechach centrowo - konserwatywnego 
bloku i nie dopuścić do zemszczenia się 
wyborców za obarczenie ich nowym pół- 
miliardowym podatkiem  i za udarem nienie 
pruskiej reform y wyborczej.

Z tysiąca pomysłów, które na ten tem at 
produkują organa centrum  i konserw aty
stów, na szczególną uwagę zasługuje głos 
piewnego „posła z  prawicy", pojmieszczony ; 
w konserw atywnym  organie berlińskim 
„Post". W artykule tym  ów poseł propo
nuje niemniej niewięcej jak odwrócenie 
uwagi wyborców od spraw wewnętrznych 
przez — wywołanie konfliktu zewnętrzne
go. Polityk ten  wskazuje, że „dotychcza
sowi kierownicy polityki niemieckiej B u 
ló w  i S c h o n  dość długo bawili się w 
mrzonki pokojowe" i wyraża życzenie, aby 
„nowi mężowie B e t h m a n n  H o l l w e g  i 
K i d e r  1 e n-W a c h t  e r  zagrali na stru 
nach patryotycznych przez pokazanie za
granicy — pięści opancerzonej". Jako do
skonały objekt do takiej opancerzonej de
monstracyi wskazuje „Post" albo na Fran- 
cyę, albo na Stany Zjednoczone, Japonię 
lub Rosyę — do wyboru, gdzie łatwiej 
konflikt sprowokować i „rozciąć wewnę
trzny węzeł gordyjski cięciem niemieckie
go miecza".

Propozycya ta, k tóra na pierwszy rzut 
oka m ogłaby się wydać śmieszną, nie jest 
wcale bez niebezpieczeństwa. Przypuści
wszy, że niedołężny kanclerz Bethmann 
Hollweg nie chciałby wdawać się w pro
ponowaną aw anturę wojenną, to jednak 
ani za Kiderlena, a tem  mniej za W ilhel
ma II. n ikt nie zaręczy, czy taki „czyn 
niemiecki" nie przypadnie im do gustu. 
Co się zaś tyczy konserw atystów i um iar
kowanych narodowo-liberalnych, to inte
res osobisty kazałby im „z zapałem " ta 
ką wojowniczą politykę poprzeć. Konser

watystom  dlatego, że jako ojcowie i kre
wni korpusu oficerskiego chętnie przyczy
niliby mu sław y i awansu, a narodowo- 
liberąlui jako fabrykanci okrętów i arm at 
chętnib zrobiliby interes na dostawach.

D V talach w prost okropności prowadzi 
z r  ewienie partyjne. Aby utrącić „wro
ga wewnętrznego", tj. socyalistów, nie za
wahałyby się sfery  panujące przed wy
wołaniem najokropniejszej wojny; aby ty l
ko dalej utrzym ać się przy władzy, goto
wi są junkrzy i wielcy fabrykanci przelać 
morze krwi — cudzej i wywołać wojnę 
światową. Do jakiej czelności sfery te do
szły, świadczy fakt, że na ostre napiętno
wanie wspomnianego artykułu  przez prasę 
socyalistyczną „Post" odpowiedziała otw ar
cie, że z dum ą przyjm uje nazwę ł a j d a- 
c z k i ,  jaką jej prasa nadała.

Ładnych można tedy doczekać się nie
spodzianek i to nietylko ze strony Nie
miec. W szak‘A ustrya jest z niemi ściśle 
sprzymierzoną, a hr. A ehrenthal dopiero 
w ubiegłym tygodniu w M aryenbadzie 
wzmocnił „braterstw o broni" z Kiderle- 
n e m !

Tra k ta t handlowy z  Serbią.
Traktat handlowy z Serbią jest podpisany 

i mimo tajemnicy otaczającej poszczególne 
jego postanowienia, można go śmiało uważać 
za wielki tryumf agraryuszów. W czasie wiel
kiej drożyzny, która w niektórych okolicach 
wywołała już rewolty głodowe i bojkoty, w 
czasie bezrobocia w przemyśle, pozbawiają
cego tyafąęe. robotników nędznego zarobku, 
r«btLj^iK()» igâ jag  ząwigM traktat .pod znakiem 
najwyższych z jednej cel i utrzymani* za
mkniętych granic z drugiej strony, mimo że 
ogólnie wiadomo i z kilku stron podniesiono 
żądanie, iż koniecznem jest zniesienie a przy
najmniej obniżenie ceł i dozwolenie importu 
zboża i mięsa z zagranicy.

Ludność pracująca spodziewała się, że tra 
ktat z Serbią przyczyni się do potanienia 
środków żywności, a przemysłowcy i kwpcy 
spodziewali się, że przez ustępstwa wobec 
eksportu Serbii będą mieli ułatwione stosunki 
handlowe zltym  największym odbiorcą na 
Bałkanie. Jedna i drugaTnadzieja zawiodła; 
rząd wolał dalej zabezpieczyć agraryuszom 
nieograniczone panowanie nad targiem ży
wnościowym, nie troszcząc się zupełnie o 
masy ludności i o interesy przemysłu, który 
stokroć więcej świadczy państwa niż defrau- 
dujący podatki agraryusze.

Dozwolony import mięsa z 50.000 świń i
20.000 wołów — zwracamy uwagę, że tylko 
mięsa, z wykluczeniem żywych zwierząt — 
nie przedstawia dla aprowizacyi żadnej war
tości. Podczas gdy dowóz żywego bydła był
by regulatorem cen targowych i agraryusze 
musieliby z nim się liczyć, to dowóz mięsa 
nie sprawi im żadnego kłopotu, ponieważ 
cena jego będzie zawsze zależną od ceny 
żywego towaru.

Nie ulega zresztą wątpliwości, że rząd w 
interesie agraryuszów będzie usiłował w dro
dze administracyjnej i tę koneesyę zrobić ilu
zoryczną, do czego konwencya weterynaryjna

da mu mnóstwo sposobności. Traktat przepi
suje, że bydło i świnie mają być w rzeźniach 
na terytoryum serbskiem zabijane, a mięso 
ich po aprobacie weterynarzy aastryacko wę
gierskich eksportowane. Z doświadczenia wia
domo, jak zła wola potrafi przepis ten inter
pretować; wszak widzimy, że np. rząd nie
miecki na podstawie swych przepisów wete
rynaryjnych prawie uniemożliwił eksport by
dła z Austryi i Węgier wewnątrz swych 
granic.

Za to rządy austryacko-węgierskie pośre
dnio przyczyniły się do potanienia mięsa w 
Niemczeeh i do wzmocnienia ich eksportu 
przemysłowego do Serbii. Traktat dozwala 
mianowicie Serbii na przewóz przez Austryę 
i Węgry mięsa w plombowanych wagonach, 
co znaczy, że ludność austryacka będzie mo
gła wagony te o g l ą d a ć ,  a ludność niemie
cka zawartość ich j e ś ć. Rozumie się, że 
Serbia odwdzięczy się tem swemu odbiorcy, 
kupując od niego wyroby przemysłowe dotąd 
z Austryi sprowadzane. W rezultacie eksport 
austryacki do Serbii, który od r. 1908 spadł 
z 41 na 17 milionów, spadnie jeszcze bar
dziej na korzyść eksportu niemieckiego.

Ciężką winę wziął na siebie rząd swem 
ślepem uleganiem uroszczeniom agraryuszów. 
Ta wołowo-świńska arystokracya coraz bar
dziej i coraz bezczelniej ciśnie na zdrowie i 
życie ludności, a rząd — rzekomo reprezen
tujący interesy wszystkich stanów — idzie 
ślepo za jej komendą. Ta taktyka musi się 
zemścić na jej wykonawcach i mamy nadzieję, 
że czas ten zbliża się.

Bankructwo pruskiej polityki anty-
i

Pod tytułem „Die Pleite der Polenpolitik® 
zamieścił berliński „Vorvarts", centralny or
gan niemieckiej socyałnej demokracyi, arty
kuł wstępny, omawiający powody, dla któ
rych nie wchodzi w życie u s t a w a  o w y 
w ł a s z c z e n i u .

Z artykułu tego wynika, że ani jakaś zmia
na kursu w polityee pruskiej, ani interwen- 
cya Aehrenthala, któremu z pewnością ani 
się nie śniło występować w obronie Polaków 
w Poznańskiem, ale klasowe interesy jun- 
krów każą rządowi nie wykonywać ustawy, 
podobnie jak one kazały tę ustawę w sej
mie pruskim przeprowadzić.

Artykuł „Vorwartsu“ przytaczamy w stre
szczeniu :

Rząd pruski jest władzą wykonawczą pru
skich junkrów, z ich polecenia 3 marca 1908 
pruski sejm trzyklasowy uchwalił ustawę o 
wywłaszczeniu. Ustawa ta wedle ówczesnych 
zapewnień rządu była najpilniejszą sprawą, 
a odrzucenie jej naraziłoby na największe 
niebezpieczeństwo pruską ojczyznę. Dwa lata 
upływają, ustawa została na papierze, a pol
ska własność rolna wzrosła w tym czasie.

Dlaczego ustawa o wywłaszczeniu nie wcho
dzi w życie?

Po części dlatego, ponieważ sdrazu była 
ona poronionym pomysłem, jak i wiele in
nych produktów działalności trzyklasowego 
sejmu pruskiego, po częśei też nie chce rząd
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D rodzy!
Doczekałem się nareszcie listu, na jaki 

dawno wyczekiwałem, którego pragnąłem  
tak  bardzo.

K ochani! Nie podejrzewacie nawet, jaką  
prawdziwą radość sprawiliście mi swą mi
łością.

W Szwajcaryi często zdarzało mi się 
obserwować zakochane pary : idą sobie 
pod rękę aleją jakąś, zatrzym ują się co 
kilka kroków i całują się — kochani.

Tam to przyjęte.
Lubiłem na te  całowania patrzeć i... 

cieszyłem się.
W yobraźcie sobie, co poczułem, gdym 

tę  wiadomość o W as z listu W aszego wy
czytał...

Ach p a n i! W yście napraw dę zakochani! 
Mam tego niezbite dowody, w tej Waszej

miłości, „której nie ogarniają brzegi życia" 
nawet.

Pani! tak  zawsze z rozkołysanem  mo
rzem bywa...

Drodzy! — to spokoju szyba pękła — 
bo serce młotem bije, pierś faluje, szał 
bałw any w niebiosa wzbija, bryzga nimi... 
Myśl — te rozkiełzane namiętności ko
ronkam i śnieżnej piany bram uje, lamuje, 
upiększa...

Pani! nie wstydźcie się tego!... Oddaj
cie się cała — wzruszeniom serca swego.

Nie wierzcie ludziom, co akt miłości wy
śmiali, wydrwili: głupich dowcipów śliną 
oplwali...

On czysty i wielki i najcudniejszy, tw ór
czy przejaw naszego życia!

Piszecie, wiosna u W as prześliczna...
P a n i! to ona wzbudziła, rozkiełzała 

w W as śpiące, drzemiące — dreszcze tw ór
czości pełne...

Nie wstydźcie się drodzy!...
Niech biegną one z ciał W aszych — 

niech się przełam ują w całowaniach na
m iętnych W aszych, aż wreszcie w całun-

ku wzajemnych podzięk pełnym  — sko
nają...

Zapomnijcie na teraz kochani — słowa, 
co W am kiedyś mówiłem: że uczucie to 
nie wieczne...

Przeczyliście wtedy — teraz będziecie 
tembardziej przeczyć?

Każda lampa — jednak — kiedyś zaga
śnie... Nawet morze i ono — drodzy — 
uspokoi się przecie. I znowu na zwiercia
dlanej, spokojnej jego powierzchni — nie
ba szafir, noc ciem na— jak  senne widzia
dła snuć się będą: to wesołe, radosne, to 
znów chmurne — jak  pasmo życia na
szego...

W tedy, w tedy tylko wspomnijcie me 
słowa — drodzy!...^

Cóż lam pa winna, że zgasła, że oliwy 
w niej niema, że zbrakło?...

Zrywaliście kwiatki... a teraz zachowaj
cież pamięć o nich miłą, nie wińcie siebie, 
nie wińcie jego.

Drodzy! piszecie, że miłość jest wyzwo
leniem wielu sił w człowieku — że czuje
cie się dziś mocniejszym, prawdziwszym 
człowiekiem — że drogę swego życia wi

dzicie jasno- i pragniecie aby skończyła 
się tam  „gdzie W isła cichem szemraniem 
do snu wiecznego kołysze"...

Mówicie, że jak świt i oddech głęboki, 
taką dziś prawdę czujecie w sobie a dla 
ludzkości całe morze kochania...

Towarzyszko droga, to — W asze uczu
cie — tę miłość ku ludzkości, tak  potę
żnie w W as wznieca...

Ten płomień — nie zgaśnie i trw ać bę
dzie, gdy w lampie wzruszeń W aszych mi
łosnych — podniety dla niej zbraknie...

Nad konającem, migotliwem gasnącem 
jej światłem — łez ronić wtedy nie będzie
cie do świtów...

Drogę swą — zaprawdę widzicie jasno— 
widzicie ją  ciernistą piękną — jak  różę — 
bo kiedyś ogień ten  W asz miłości ku lu
dzkości — wierzę W am — potężnym sno
pem nad polskiem łanem  wzniesie...

W y chcecie...
Chcę dla W as także...
Abyście się w gronie tym  — stopili... 

zbłysnęli,...
jak gwiazdka co zgasła...



zrywać z centrum, które jest ustawie prze
ciwne, ale głównie chodzi o gospodarcze in
teresy junkierskiej wielkiej własności. Wielka 
własność słusznie obawia się, że z chwilą 
wprowadzenia w życie ustawy o wywłasz
czeniu spadną ceny gruntu, wyśrubowane 
sztucznie do niebywałej wysokości wBkutek 
polityki rządu, a nadto obawiają się junkrzy 
napływu chłopskiego żywiołu niemieckiego, 
z którymby z konieczności musieli podzielić 
się z przemożnym i rozstrzygającym wpły
wem, jaki posiadają w ciałach samorządu 
prowincyonalnego, jak rady i wydziały po
wiatowe i t. p. Władza junkrów we wscho
dnich prowincyach Prus opiera się właśnie 
na tych instytucyach, a sztucznem skierowy
waniem całej polityki pruskiej na kresy wscho
dnie stają się oni decydującym czynnikiem 
w państwie. Utrzymanie tej ich władzy jest 
w Prusach racyą stanu.

Artykuł przytacza ustęp drugiego wydania 
dzieła znanego hakatysty prof. Ludwika Bern 
harda, dobrego znawcy stosunków polskich 
w Poznańskiem p. t. „Polenfrage*, dowo 
dzący słuszności wywodów „Vorwartsu“.

Junkrowie pruscy wolą mieć za sąsiadów 
polskich obszarników, którzy nie są groźnymi 
przeciwnikami politycznymi, aniżeli niemie 
ckieh chłopów, którzyby z czasem musieli 
uzyskać polityczny wpływ w prowincyonał 
nych instytucyach. A do tego nie śmie 
przyjść! Tak daleko nie sięga junkierska mi
łość ojczyzny; raczej niech dyabli wezmą 
całą antypolską politykę. Miliony wydane 
z podatków całej ludności Prus przyniosły 
dotąd jedynie tylko pożytek zadłużonym kon
serwatywnym „patryotom* przy sprzedaży 
dóbr komisyi kelonizacyjnej. Jeśli komisya 
nie chce płacić żądanej sumy, grożą ci pru
scy patryoci sprzedaniem ziemi Polakom i 
komisya z patryotycznego obowiązku płaci, 
ile chcą. Ceny ziemi poszły też z tego po
wodu ogromnie w górę; gdyby weszła w ży 
cie ustawa o wywłaszczeniu, komisya po ce
nie szacunkowej mogłaby mieć tyle ziemi, 
ile dla „dobra państwa* byłoby potrzeba.

Jesteśmy zasadniczo — pisze organ nie 
mieckiej sąjj^lnej demokracyi — zdeklaro
wanymi przeciwnikami ustawy o wywłaszcze
niu, jak też i całej polityki antypolskiej 
rządu; należy też obecnie podkreślić, że 
wszystkie frazesy o „niebezpieczeństwie gro 
żącem państwu i ojczyźnie* są głoszone tylko 
w interesie władzy i dochodów junkrów.

? —— - -"Mm. i

W  dziesiątą rocznicę śmierci 
Wilhelma Liebknechta.

W dniu 7 sierpnia b. r. mija lat 10 od 
śmierci długoletniego wodza niemieckiej i mię 
dzynarodowej socyalnej demokracyi, niezło
mnego rewolucjonisty Wilhelma Liebnechta.

Urodzony 26 marca 1826 r., zmarł 7 sier 
pnia 1900 r., przeżywszy lat 74, z tych 52 
w nieustannym boju o najżywotniejsze ideały 
ludzkości.

Całe życie Wilhelma Liebknechta było po
święcone walce o emancypacyę klasy pracu 
jącej. Wraz z Karolem Marksem i Frydery 
kiem Engelsem stał on u kolebki nowocze
snego ruchu robotniczego; życie jego było 
nierozerwalnie związane z historyą nietylko 
niemieckiej socyalnej demokracyi, lecz z dzie 
jami międzynarodowego socyalizmu. Jego 
ognista wymowa, jego znakomite pióro zdo
były partyi masy zwolenników i wiodły par- 
tyę przez blisko pół wieku po ciernistej dro
dze walki klasowej, chroniąc ją od zboczenia 
z tej drogi i czyniąc coraz to potężniejsze 
wyłomy w twierdzy reakcyi; wiodły klasę 
robotniczą do zwycięstw, nigdy do klęsk.

Jeszcze jako student gimnazyalny zapo
znał się z dziełami francuskich utopijnych 
socyalistów i od tego czasu pozostał przez 
całe życie wiernym socyalizmowi. Gdy w r. 
1848 zabrzmiały pierwsze strzały na baryka
dach, 22-letni Liebknecht stanął w Bzeregu 
z karabinem w ręku, jako żołnierz rewolu- 
cyi. Po upadku rewolucyi przez długie lata 
jadł gorzki chleb wygnania, przymierając 
często głodem, a zawsze czynny około orga
nizacyi robotniczej.

Gdy po latach powrócił do Niemiec, roz 
począł tu energiczną pracę około zorganizo
wania niemieckiej partyi socyalno-demokra
tycznej, która jemu w wielkim stopniu swą 
obecną potęgę i świetność zawdzięcza. Przez 
12 lat trwania ustawy wyjątkowej przeciw 
socyalistom był on pewnym, roztropnym i 
odważnym przewodnikiem. Obronną ręką 
wywiódł on wraz z Beblem niemiecką so
cjalną demokracyę z zasadzek stanu wyją 
tkowego, ze wszystkich niebezpieczeństw i 
prześladowań, i zwalczał w parlamencie 
Bismarcka, tego człowieka krwi i żelaza, 
z całą zaciętością aż do jego upadku.

W roką 1870 zaprotestował Liebknecht 
przeciwko wojaie prusko-francuskiej i za to 
odpokutował 2 lata w więzieniu. Jednak wię

zienie nie osłabiło jego gorącej miłości swo 
body. Do końca życia pozostał śmiertelnym 
wrogiem wszelkiego ucisku i jeszcze jako 
sędziwy starzec z młodzieńczym zapałem 
bronił wszystkich uciśnionych.

To też my Polacy mieliśmy w nim naj
szczerszego przyjaciela i obrońcę. Ukochał 
on sprawę rozdartej naszej ojczyzny jeszcze 
jako młodzieniec, kiedy w szeregach rewo
lucyi służył jako kanonier pod Mierosławskim. 
I aż do śmierci podnosi! przy każdej sposo 
bności śmiały protest przeciwko zbrodni, do
konanej na naszej ojczyźnie, i wspierał pol
skich socyalistów ze wszystkich sił w walce 
o niepodległość Polski.

W roku 1868 na kongresie robotniczym 
w Norymberdze powiedział Liebknecht w mo
wie programowej:

„Z chwilą naszego wyzwolenia (w Niem 
czecb), nie będziemy jeszcze u celu: pozo
stanie nam jeszcze jedna robota i jeden święty 
obowiązek odbudowania Polski. Gdy jiwu 
głowemu orłowi rosyjskiemu utniemy j|łowę 
zwróconą na zachód, gdy w Polsce zmażemy 
zbrodnie naszych panujących, a mianowicie 
najbardziej wiarołomnego i najmniej niemie
ckiego z nich Fryderyka zwanego Wielkim 
przez fałszerzy historyi, gdy wypędzimy des 
potyzm z ostatniej jego kryjówki, wtedy, ale 
dopiero wtedy możemy ludy rozbroić.*

Tej idei bronił do końca życia. Był zacię
tym wrogiem caratu rosyjskiego i orędowni
kiem odbudowania Polski.

Uosabiał on rewolucyjną tradycyę socya
lizmu. Był on nieprzejednanym — nie znał, 
co to kompromis.

Do ostatniego tchu zachował swój ognisty, 
rewolucyjny temperament, młodzieńczą świe
żość i bystrość umysłu.

Był to charakter nieugięty, czysty jak Iza. 
Kochany przez towarzyszów, otoczony czcią 
nawet wrogów, stał zawsze na straży czy
stości socyalistycznego sztandaru.

W sercach proletaryatu wszystkich naro
dów wystawił sobie wiecznietrwały pomnik.

Ozdoby Koła polskiego.
Nie było tak  nikczemnych środków roz

boju wyborczego, którychby nie użyto, byle 
tylko zrabować socyalistom m andat z naj
bardziej przemysłowego okręgu Galieyi, 
z powiatu chrzanowskiego, i przeforsować 
tam  dwóch kandydatów  „narodo^aiych* i 
„chrześcijańskich*. Dzięki specyalnogciom 
galicyjskim dwum^ndatowej „propóreyi*, 
wymyślonej przez p. Głąbińskiego, oraz 
dzięki rozbojowi w biały dzień — udało 
się oba m andaty chrzanowskie uratować 
dla Koła polskiego i szeregi tegoż pomno
żyć o dwa cenne nabytki. Pp. S t  o h a n- 
d e  1 i ks. S z p o n d e r  byli tymi szczęśliw
cami, którzy zamiast karyery  kryminalnej 
zrobili w ten  sposób karyerę poselską.

S t o h a n d e l  wraz z niejakim Knapi
kiem założył w Bielsku „Dom komisowy* 
i pod tą  firm ą oszukiwał chłopów. „Na
przód* opublikował jego oszustwa z wy
mienieniem dat, cyfr i nazwisk. Gdyby to 
nie był poseł — siedziałby już w krym i
nale za zbrodnie oszustwa. Obecnie siedzi 
w krym inale tylko jego spólnik Knapik, 
Stohandel zaś, mimo, że go parlam ent wy
dał sądowi, chodzi wolno po świecie.

Ks. S z p o n d e r  ma w Krakowie oszu
kańcze przedsiębiorstwo emigracyjne pod 
firmą „św. Rafała*; poiicya ma bez liku 
doniesień i protokołów, twierdzających bez
czelne oszustwa, popełniane przez owego 
„św. Rafała* na ubogich wychodźcach, 
chłopach i robotnikach, emigrujących za 
zarobkiem. Ale ks. Szpondrowi włos z gło
wy spaść nie może za te  oszustwa — bo 
jest on członkiem Koła polskiego.

Nie na to rzucono okręg chrzanowski 
na pastwę tych dwóch indywiduów, nie na 
to wysilono się na najniemożliwsze szwin
dle i gw ałty wyborcze, by „reprezentan
tów* tego okręgu umieścić nie w Kole 
polskiem, lecz w kryminale...

Dawniej złodzieje uciekali do Ameryki — 
dziś nie potrzebują z Galicyi tak  daleko 
wędrować, mogą się chronić do Koła pol
skiego. Tu znajdą bezpieczny przytułek, 
asylum  przed ram ieniem  sprawiedliwości, 
tu  mogą bezkarnie upraw iać swój pro
ceder.

Pod opiekuńczemi skrzydłam i Koła pol
skiego nic im się nie s ta n ie ; wolni trw ogi 
mogą okradać ludzi — krym inał ich nie 
dosięgnie.

Utrzym anie m andatu dla takiego Szpon
dra lub Stohandla jest kw estyą egzysten- 
cy i: m andat ich żywi i broni. W  chwili, 
gdyby stracili m andaty, powędrowaliby do 
więzienia, jak  zwykłe złodziejaszki.

To też starają  się być najwierniejszymi 
obrońcami ojczyzny i kościoła, najuleglej- 
szymi pionkami Koła polskiego. A Koło

polskie umie ocenić ich służby i strzeże 
tych dwóch swoich pere ł, jak  oka w 
głowie...

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo wyborcza socyalistów włoskich.

Dnia 1 b. m. odbył się w Raymie wybór u 
zupełniający pcsła do parlamentu. Wybrany 
został tow. C a m p a n o z z i  1479 głosami 
przeciw kandydatowi zjednoczonych radyka
łów i republikanów.

Przy wyborach do Rady miejskiej w G e
n u i  przeszło 16 socyalistów, którzy razem 
z radykałami będą teraz mieli większość w 
Radzie. Dotąd rządziła większość klerykalna.

Przeciw szkołom czeskim w Wiedniu. Okrę
gowa Rada szkolna w Wiedniu wystosowała 
do Towarzystwa Komensky’ego dwa rozpo
rządzenia, zawierające rozstrzygnięcie Rady 
szkolnej krajowej w sprawie zażaleń wnie 
sionych przez to Towarzystwo do Rady szkol
nej krajowej i do ministerstwa oświaty. Roz
strzygnięcie oświadcza, że krajowa Rada 
szkolna nie widzi powodu zmieniać zarzą
dzenia Rady okręgowej w sprawie z a m k n i ę 
c ia  s z k o ł y  K o m e n s k y ’ e g o  w W i e 
d n i u ,  ponieważ przez to zarządzenie usu
nięto jedynie nielegalny stan, przez co ani 
ustaw nie naruszono, ani kompeteacyi nie 
przekroczono.

Rada szkolna okręgowa przesłała dalej To
warzystwa Komensky’ego dwa rozporządze
nia, w których o d r z u c a  p r o ś b ę  o z e 
z w o l e n i e  n a  u t w o r z e n i e  s z k o ł y  
p r y w a t n e j  z c z e s k i m  j ę z y k i e m  w y 
k ł a d o w y m  w W i e d n i u ,  ponieważ we
dle naocznych oględzin miejskiego urzędu 
budowlanego, miejskiego fizykatu i samej że 
Rady urządzenie tych szkół budzi obawy co 
do zdrowia dzieci.

Przesilenie w Chorwacyl. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Zagrzebia: Ban 
dr Tomasicz jest zupełnie zadowolony z o- 
negdajszej uchwały chorwackiej partyi pra
wnej, jako z pierwszego kroku do rozwiąza
nia przesilenia w myśl życzeń bana i do 
stworzenia j e d n o l i t e j  p a r y i  r z ą d o 
we j .  Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
r o z w i ą z a n i a  s e j m u  c h o r w a c k i e g o  
o c z e k i w a ć  n a l e ż y  j u ż  w n a j b l i ż 
s z y m  c z a s i e  i słychać, że mająca się u- 
tworzyć jednolita partya przy wyborach sta
nie po stronie bana.

Ze strony miarodajnej, donoszą, że spra 
wozdanie bana chorwackiego do cesarza za
kończy się w n i o s k i e m  o r o z w i ą z a n i e  
s e j m u  c h o r w a c k i e g o ,  gdyż tylko przez 
nowe wybory może się sytuacya zupełnie 
wyjaśnić i trwałe porozumienie między rzą
dem a sejmem może być przywróconem.

Protestanci przeciw encyklice boromeu- 
szowsklej. Dzienniki wiedeńskie donoszą: 
Najwyższa rada kościelna ewangelicka za
wiadomiła podwładne jej probostwa, że na 
jej sprawozdania z 30 czerwca i 19 lipca b. 
r., w których rada dla przestrzegania poru- 
czonych jej interesów ewangelickiego kościoła 
widziała się spowodowaną zająć stanowisko 
w sprawie encykliki boromeuszowskiej, mini
ster wyznań i oświaty nadesłabpismo, w któ- 
rern podaje do wiadomości, że rząd w pełni 
przychyla się do stanowiska zajętego w tych 
sprawozdaniach, mianowicie, że wszystko, co 
mogłoby zamącić pokój religijny, musi być 
unikane.

Rząd może tylko wyrazić n a j ż y w s z e  
u b o l e w a n i e ,  że — jak to ze sprawozdań 
wynika — ogłoszenie encykliki w rzymsko
katolickich dziennikach urzędowych austrya- 
ckich dyecezyj jeszcze dodaje nowe zaniepo
kojenie, chociaż ostatnie zarządzenia nie wy
kazują, by istniała jakakolwiek agresywna 
tendencya przeciw kościołowi ewangelickie
mu. Rząd, ufny w wypróbowane lojalne sta
nowisko ewangelików i ich kościelnych orga- 
nizacyj, oczekuje napewno, że przez współ
działanie wszystkich powołanych czynników 
da się rychło zupełne uspokojenie sprowa
dzić i powstrzymać wszelkie zaburzenia wy
znaniowego pokoju.

Niedoszłe veto hiszpańskie. Z okazyi za
targu pomiędzy rządem hiszpańabim\a Wa
tykanem przytacza obecnie „W. Allgem. Zei- 
tung* — ze źródła jak twierdzi dobrze .po
informowanego — następujący szczegół, do
tyczący wyboru obecnego papieża.

Tak samo, jak rząd austryacki polecił był 
Puzynie złożyć veto co do ewentualnego wy
boru Rampolli — tak samo rząd hiszpański 
takież same dał polecenie arcybiskupowi Se
willi, przeciw ówczesnemu kardynałowi Sarto, 
a dzisiejszemu papieżowi.

Wykluczenie go od wyboru miało to urno 
tywowanie, że patryarcha wenecki Sarto stał 
w ścisłych stosunkach z pretendentem na tron 
hiszpański don Karlosem, który większą część 
roku przepędzał w Wenecyi.

Arcybiskup jednak sewilski okazał się mniej 
pewnym służbistą od Puzyny. Zoryentowa-

wszy się,, iż postępowanie Puzyny wywołało 
wielkie wzburzenie w kolegium kardynał- 
skiem, nie chciał widocznie narazić się na 
zarzut złego „pasterza*, czyniącego zależnym 
wybór głowy kościoła od wskazówek władz 
świeckich i nie wykrztusił poleconego mu za
strzeżenia.

Dzięki temu mógł Sarto zdobyć tyarę pa
pieską.

Międzynarodowy kongres pokoju w Sztok
holmie odbył wczoraj ostatnie posiedzenie. 
Mahomed Farid bej wezwał kongres, by wy
powiedział swe sympatye d la  E g i p t u  i po
starał się, by kwestyę Egiptu umieszczono 
w programie najbliższego kongresu.

Ze strony polskiej zaprotestowano przeciw 
temu, że k w e s t y  a p o l s k a  n i e  p r z y 
c h o d z i  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d  
k o n g r e s u .  Kongres postanowił bez uzasa
dnienia pozostawić rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi b i u r u  w B e r n i e .

Nadto postanowił kongres prosić Stany 
Zjednoczone, by wystąpiły z inicyatywą do 
dyplomatycznej konferencyi, na której by pro
klamowano nietykalność prywatnego mienia 
na morzu.

Międzynarodowy kongres pokojowy przyjął 
zaproszenie Włoch i odbędzie następny kon
gres w Rzymie w r. 1911.

Prawa wyjątkowe przeciw robotnikom w 
Argentynie. Z okazyi rzucenia bomby przez 
jednego anarchistę, uchwalił parlament argen
tyński na żądanie burżuazyi nstawą która 
tamuje zupełnie i uniemożliwia wszelki ruch 
robotniczy. Pozornie bowiem UBtawa ta skie
rowana jest przeciw anarchistom; w rzeczy
wistości jednak skutki jej odbiły się na ro
botniczym ruchu socyalistycznym i to tak 
dalece, iż nawet organ socyalistyczny „La 
Vanguardiaz“ dzięki tej ustawie został za 
wieszony.

Najważniejsze postanowienia tej ustawy 
wyjątkowej są następujące: Wstęp do kraju 
wzbronionym jest anarchistom i i n n y m  o- 
s o b o m ,  które p o c h w a l a j ą  (!) walkę prze
ciw rządowi lub instytucyom społecznym w 
gwałtowny sposób; dalej tym, których wy
dalono z kraju; wydaleni z kraju, którzy bez 
pozwolenia do niego wracają, ukarani zosta
ną zesłaniem na wyspy na 3 — 6 lat; zabro 
nione są wszelkie zgromadzenia lub związki, 
które mają na celu działalność, która przez 
prawa jest zakazaną; kto słowem, pismem 
lub drukiem c z c i  sprawcę działalności, przez 
prawo zakazanej, ukarany będzie więzieniem 
od 1—3 łat; kto przez obrazę, pogróżki lub 
ajfa liaiłnie skłonić osobę do strajku lub boi 
kotu, ukarany będzie więzieniem od 1 — 3 
lat; to prawo obowiązuje bez różnicy płci, 
wyjąwszy kary więzienia; kara śmierci nie 
może być użytą, jeżeli dotycząca osoba ma 
niżej lat 18 ; do zastosowania kar zdąża się 
w postępowaniu s u m a r y c z n e  m, przyczem 
świadectwo p o l i c y j n e  stanowi główny 
akt procesu.

Cały las artykułów dotyczy przygotowania, 
przechowywania, używania i opisywania w 
pismach materyałów wybuchowych, grożąc 
karami 15 — 20 lat, a nawet k a r ą  ś m i e r c i .

Jak widać, ustawa ta nie ma równej so
bie w całym świecie. Nawet rosyjskie usta
wy wzmocnionej ochrony 3ą czemś zaledwie 
zbliżonem do tej ustawy.

Ustawa ta unicestwia zupełnie wszelką 
akcyę w prasie, w stowarzyszeniach, na zgro
madzeniach oraz walkę strejkową.

Karą śmierci grozi zarówno kobietom, jak 
i niepełnoletnim. Jednem słowem, wydanie 
tej ustawy jest uniemożliwieniem tamtejszego 
ruchu robotniczego. To też prasa socyałiBty- 
czna całego świata ogłasza to „prawo*, pro
testując przed cywilizowanym światem prze
ciw takiemu barbarzyństwu w XX wieku. 
Natomiast kapitaliści ogromnie się cieszą; 
lokują ogromne kapitały w przedsiębiorstwach 
argentyńskich, gdyż robotnicy dzięki tej u- 
stawie są zupełnie skneblowani. Ten jednak 
ruch przemysłowy wymaga napływu robo
tników europejskich, gdyż Argentyna ma lu
dzi mało, szczególnie fachowo wykształco
nych robotników. Robotnicy jednak europej
scy, znając postanowienia tej ustawy, nie 
będą się kwapić do Argentyny i to tembar- 
dziej austryaccy, którzy wiedzą, że na po
moc konsulatów austryackich liczyć nie mogą.

Żaden tow arzysz i robotnik  n ie po
w inien  w stępow ać do re sta u r a c ji, pi
w iarn i, golarza 1 t. p . publicznych lo 
kalów , w  których n ie abonują cen tral
nego  organu  robotn iczego „Naprzodu". 
W szędzie w  takich lokalach należy żą
dać „Naprzodu" lub te  lok a le  bojkoto
w ać 1 do nich pod żadnym  pozorem  n ie  
uczęszczać.

RENOMOWANY I ZNANY POWSZECHNIE KRAKOWSKI oraz Magazyn ubrań m ęsk ich  w raz ze sk ład em  sukn a 1 kortu

ZA K ŁA D  KRAWIECKI Antoniego Sadowskiego
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Zakład prowadzi s a m  właściciel 
Antoni Sadowski, znany powszechnie 
od szeregu lat — jako niezrównany 

krawiec męski.
Ceny ubrań od 18 złr. (36 kor.) wzwyż. 

N ajśw ieższe żu rn a le!



KRONIKA.
RH

Kraków, 6 sierpnia.
„Gazeta powszechna*, organ stronnictwa 

ludowego, miała — jak donosi jeden z dzien
ników krakowskich — przestać wyehodzić 
dnia 15 b. m. z powodu braku abonentów, 
ale żywot jej został znowu przedłużony, gdyż 
nafciarze borysławscy (którym zależy na zwal
czaniu postawionego przez robotników żąda
nia 8 godzinnej szychty i którzy w tym celu 
kupili sobie p. Stapińskiego za 40.000 koron) 
dali na to brukowe pismo pieniądze pod wa 
runkiem, że jego redakcyę obejmie p. Stani 
sław M e n d e l s o h n ,  były socyalista i reda
ktor „Przedświtu* i „Walki klas*, następnie 
redaktor „Kuryera lwowskiego*, następnie 
lwowski korespondent „Czasu* i krótkotrwały 
redaktor „Dziennika polskiego*. P. Mendel
sohn, odkąd stał się renegatem socyaiizmu i 
jął się „rozwijać* ku stańczykostwu, prze
chodząc z obozu do obozu, nigdzie długo 
miejsca nie zagrzał, a ponieważ handlować 
można przekonaniami tylko w takim razie, 
jeżeli się żadnych nie ma, przeto nic p. Men 
delsohnowi nie stoi na przeszkodzie, by objął 
redakcyę organu p. Stapińskiego i boryeław- 
skich wyzyskiwaczów... Pisać on potrafi, jak 
komu trzeba, byłe mu zapłacono... Dotych 

;asowy redaktor „Gazety powszechnej* p. 
ąsowicz ma wystąpić z tego pisma, gdyż 

objął redakcyę „Przyjaciela Ludu*.

N o w in y  k r a k o w s f e t e
Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po

siedzenie komisyi administracyjnej, na któ 
rem na podstawie projektu rozszerzenia linii 
akcyzowej, przyjętego już przez Radę miasta, 
uchwalono wykupić kilka kawałków gruntu 
pod budowę nowych urzędów akcyzowych 
i zatwierdzono plany na 7 budynków rogat
kowych.

Parostatki na Wiśle. W ostatnich dniach 
można było zobaczyć na Wiśle pod Krako
wem 4 piękne, nowe parostatki, kursujące 
z znaczną szybkością. Są to holowniki, zbu
dowane przez fabrykę L. Zieleniewskiego dla 
rządu. Fabryka L. Zieleniewskiego zorganizo 
wała przed rokiem w swoich zakładach na 
Grzegórzkach nowy oddział budowy statków, 
który puścił obecnie na fale Wisły cztery 
pierwsze w Galicyi wykonane s ta tk i: „Wan
da*, „Kopernik*, „Tyniec* i „Melsztyn*. — 
Nowe parostatki są większe od dawnych wi
dzianych na Wiśle, posiadają pięknie i bar
dzo praktycznie urządzone kajuty, salon, hale 
maszyn itd., płyną z chyżością 14'6 kim. na 
godzinę i zanurzają się przy pełnem obcią
żeniu na 63 ctm. Budowa tych statków jest 

p o w o d em , że personal fabryki, tak biurowy 
i warsztatowy, złożony z Polaków, jest 

zupełnie wyszkolonym, a fabryka może śmiało 
konkurować z pozakrajowymi zakładami. 
Umeblowania statków dostarczyła firma R. 
Muranyi, roboty tapicerskie wykonał zakład 
p. Iglickiego, wyroby porcelanowe dostarczył 
skład p. Tomaszewskiego.

Zawalenie się rusztowania przy budowla 
kościoła. Otrzymujemy następujące wyjaśnię 
nie: W numerze 174 „Naprzodu* z dnia 2 
sierpnia b. r. w artykule pod tytułem : „Za 
walenie się rusztowania przy budowie ko 
ścioła*, autor pomienionego artykułu twierdzi, 
iż roboty ciesielskie oddali Jezuici pewnemu 
niekwalifikowanemu fuszerowi z Zakopanego, 
że fuszera tego pokrył Bwoją firmą Aleksan 
der Karwat, majster eiesielski i że pozwolił 
tenże używać swego nazwiska do pokrycia 
tych fuszerek. Otóż na podstawie § 19 ust. 
pras. upraszam o zamieszczenie w najbliż
szym numerze „Naprzodu* następującego spro
stowania: Nieprawdą jest jakoby roboty cie
sielskie oddano niekwalifikowanemu fuszero
wi z Zakopanego, nieprawdą jest, jakobym 
tę fuszerkę pokrył swą firmą, nieprawdą wre
szcie jeBt, jakobym pozwolił użyć mego na
zwiska do pokrycia fuszerek; natomiast pra
wdą jeBt, że na podstawie przedłożonej oferty 
otrzymałem do wykonania jedynie roboty cie 
Bielskie konstrukcyjne, że takowe wykonuję 
Barn, natomiast rusztowanie jako robota mu 
rarska pomocnicza zupełnie do mnie nie na
jeżała i żadnego wpływu, ani też ingerencyi 
na stawianie rusztowania nie miałem, albo
wiem takowe nie należy do przyjętych prze- 
zemnie do wykonywania robót konstrukcyj
nych ciesielskich. Z poważaniem Aleksander 
Karwat.

Wykrycie kradzieży kolejowych. W uzupeł
nieniu wczorajszej wiadomości o usiłowanej 
kradzieży w Zabierzowie, donosimy następu 
jące szczegóły:

We czwartek w nocy aresztowano w Za
bierzowie konduktora Londzina z Trzebini

w chwili, gdy zakradł się do wagonu dla 
kradzieży. Przeprowadzono u niego w domu 
w Trzebini iewizyę, przy której znaleziono 
mnÓ3two skradzionych towarów. Londzina 
nie aresztowano, z czego ten skorzystał i u 
ciekł. Dalsze śledztwo wykryło, że Londzin 
miał wspólników, mianowicie w Oświęcimiu 
aresztowano 2 kanduktorów, podobno krew
nych jego. Oprócz tego aresztowano dalszych 
wspólników szajki w Morawskiej Osłrawie i 
w Jabłonkowie,

Zbiegłego Lot dżina dotąd nie udało Bię 
ująć. Był on, jak się zdaje, kierownikiem 
szajki, którą miał zorganizować jeszcze pod
czas swego pobytu w Morawskiej Ostrawie. 
W drodze dyscyplinarnej przeniesiony z Mo
rawskiej Ostrawy do Trzebini nie zerwał sto 
sunków z dawnymi wspólnikami, lecz pozo
stawał z szajką, która się stawała coraz licz
niejszą, w ścisłej łączności.

Wykrycie kradzieży Londzina nastąpiło 
wśród następujących okoliczności: Londzin 
wsiadł w Krakowie do pociągu towarowego, 
dążącego do Wiednia, ukrywszy się w budee 
hamowniczego. Wiedział, że pociąg zatrzy
muje się dopiero w Trzebini, a ten ezas zu
pełnie wystarczał do obrabowania wagonu. 
Skoro tylko pociąg ruszył, za pomocą dłuta, 
młotka i piłki oderwał dwie deski wagonu 
i tym sposobem dostał się do wewnątrz. Ja
dący tym samym pociągiem konduktor Wła
dysław Ertman dla ugaszenia pragnienia że 
skoczył na stacyi w Zabierzowie, podczas 
biegu pociągu, do pobliskiej studni. Następnie 
ścigając pociąg wsiadł do najbliższej budki 
hamowniczego, która wydawała się próżną. 
Ku swemu zdziwieniu zastał w niej wśród 
gorączkowej pracy znanego sobie Londzina, 
który spostrzegły, że go odkryto, począł u- 
ciekać. Urządzono za nim pościg i szamota
jącego się i broniącego narzędziami, jakie 
miał w ręku, przytrzymano i oddano żandar 
meryi.

Aresztowanie. Polieya aresztowała Józefą 
Ortela, organistę, który przyjechał z 16-letnią 
Ruchlą S. z Truskolasu pod Częstochową i 
chciał ią umieścić w klasztorze, aby po przy
jęciu chrztu, ożenić się z nią. Aresztowanie 
nastąpiło na żądanie rodziców małoletniej 
dziewczyny.

Wypadki. Piekarz p. W., zamieszkały na 
Zwierzyńcu, wczoraj czyścił nabity rewolwer 
tak nieostrożnie, że broń wypaliła i zraniła 
go w rękę.

Na ulicy Felicyanek dorożkarz przejechał 
15 letniego Artura Rotha, który odniósł ranę 
na nodze. W obu wypadkach interweniowało 
pogotowie ratunkowe.

Pożar wybuchł dziś po 9 rano w mieszka
niu na I piętrze domu przy ul. Grodzkiej 9, 
gdzie od pieca żelaznego zajęła się paka z 
węglami, a od niej podłoga. Straż wyrąbała 
podłogę i egień ugasiła.

— R epertuar teatru  m iejsk iego .
O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a :

Niedziela po południu : „Opowieści Hoffmana* 
(benefis orkiestry).

Niedziela w ieczór: „Manewry jesienne*.
Poniedziałek: „Krysia leśniczanka*.
W torek: „Hrabia Luksenburg*.
Środa: „Hrabia Luksenburg*.

R epertuar tea ira  lądow ego.
W P a r k u :
Niedziela po południu : „Żoko, raałpa brazylijska*.
Niedziela wieczór: „Nasi współobywatele*.
Poniedziałek: „Nasi współobywatele*.
W torek: .Maciek królem*.
Środa: „Nasi współobywatele*.
Czwartek: „Trójka hultajska*.
Piątek: „Nasi współobywatele*.
Sobota: „Oj, baby!*.
Niedziela po południu: „Ułani ks. Józefa*.
Niedziela wieczór: „Oj, baby!*.
Poniedziałek po po łudn iu : „Kościuszko pod Ra

cławicami*.
Poniedziałek wieczór: „Oj, baby!*.

N o w in y  lw o w s k ie .
Wypadek na budowle. Na budowie przy ul. 

Krakowskiej I. 16, gdzie praca odbywa się 
także w nocy, spadł ubiegłej noty z ruszto 
wania I piętra 40 letni Jan Janikowski, mu 
rarz, który złamał żebro i odniósł liczne kon- 
tuzye. Zawezwano pogotowie ratunkowe, któ
re po opatrzeniu odstawiło g® do szpitala. 
Powodem wypadku było załamanie się deski, 
która prawdopodobnie była zemszała.

Zamach samobójczy, w  demu przy ulicy 
Trauguta 1. 7 kobieta nieznanego nazwiska 
napiła się w zamiarze samobójczym fosforu 
w spirytusie denaturowanym. Pogotowie ra
tunkowe po przepłukaniu jej żołądka pozo 
stawiło ją opiece domowej. Powodem zama 
chu samobójczego jest nieporozumienie ro
dzinne.

Fatalne przejechanie. Jan Lewicki, nauczy
ciel, ubiegłej nocy został tak fatalnie przeje 
chany przez dorożkarza na placu Akademi 
ckim, że doznał licznych kontuzyj i krwotoku

wewnętrznego. Pogotowie ratunkowe odwio
zło go po opatrzeniu do szpitala.

Z k ra |n .
Czy cholera? W Grzymałówce (pow. Bro

dy) zmarł we wtorek wśród silnych bólów 
żołądkowych dr Jakób Burg. Z Brodów wy
jechała na miejsce komisya sanitarna.

Wypadek kolejowy w Chabówce. Pociąg 
przybywający z Zakopanego staje w Cha
bówce w nocy o godz. 12 i po dwóch go 
dżinach czekania, po dołączenia wozów do 
Nowego Sącza, udaje się w dalszą drogę. 
W nocy ze środy na czwartek w czasie przy 
łączania wozów na stacyi w Chabówce ma
nipulowano pociągiem tak nieostrożnie, że 
przy szybowaniu dołączane wozy wpadły na 
stojące wagony z ogromną siłą. Z wozów 
rozległy się wkrótce krzyki. Okazało się, źe 
wiele osób zostało poważnie potłuczonych i 
odniosło zewnętrzne obrażenia. Potłuczeni 
zgłosili się natychmiast do naczelnika stacyi, 
a w Krakowie oddali sprawę w ręce adwo
katów, żądając od zarządu kolei odszkodo
wania za ból.

śmisrć w kąpieli. Z Nowego Targu dono
szą: Onegdaj utonął tu podczas kąpieli w 
Czarnym Dunajcu żołnierz artyieryi polnej 
z załogi krakowskiej, której poszczególne od
działy odbywają obecnie ćwiczenia pod No
wym Targiem. Zwłoki topielca wydobyto w 
cztery godziny po utonięciu. Utonięcie na
stąpiło wobec licznych świadków, którzy nie 
mieli odwagi pospieszyć tonącemu z ratun 
kiem.

Żywa pochodnia. Z Nowego Sącza donoszą: 
Onegdaj ukazał się mieszkańcom uł. Roma
nowskiego, wstrząsający widok: przez ulicę 
pędziła dziewczyna, na której płonęły suknie 
i wymachując rozpaczliwie rękami, wołała o 
ratunek. Nareszcie zerwali przechodnie z 
dziewczyny odzienie i z trudem ugasili o- 
gień, który pożerał już ciało nieszczęśliwej 
ofiary. Gdy dziewczyna odzyskała przytom 
ność, opowiedziała o przyczyaie strasznego 
wypadku. Oto zapaliła spirytus w maszynce, 
chcąc ugotować mleko. Obchodziła się za
pewne nieostrożnie ze spirytusem tak, że 
ten wybuchł silnym płomieniem, który w je
dnej chwili objął suknię dziewczyny. Przez 
chwilę stała bez ruchu, jakby przygwożdżona 
do podłogi i dopiero pod wpływem strasznego 
boiu wypadła na ulicę, gdzie wreszcie zdo
łano ją ocalić od niechybnej śmierci. Dziew
czyna, która odniosła silne poparzenia na 
głowie, plecach i piersi, jest córką niejakiego 
Mendla Arona.

Znalezienie trupa aptekarza Kozłowskiego. 
Z Białej donoszą: W lesie cygańskim w po
bliża „Stefansruhe* znaleziono trupa apte
karza Kozłowskiego z Białej, który przed 
czternastu dniami wydalił się. Twarz była 
przez ukąszenia mrówek i much zmieniona 
do niepoznania. Niewiadomo dotyczas, czy 
zachodzi morderstwo czy też samobójstwo. 

Aresztowanie podejrzanego o szpiegostwo.
Z Podwołoczysk donoszą: Do aresztu sądu
wojskowego we Lwowie, odstawiono stąd 
pewnego, bardzo elegancko ubranego męż 
czyznę. Jak opowiadają, ma nim być akty
wny oficer pewnego pułku, garnizonującego 
we Lwowie, który w ubraniu cy wilnem chciał 
tu przejść granicę w celu oddania państwu 
rosyjskiemu ważnych papierów, planów i 
sprawozdań wrjskowych. Aresztowanie na
stąpiło tutaj. Wszelkie papiery i plany miano 
odebrać. Czy wiadomości te zgadzają się z 
prawdą, absolutnie nie da się zbadać, albo
wiem sprawa ta, jak wszystkie inne afery 
szpiegowskie, jest w najściślejszej tajemnicy 
trzymana.

Podwójne samobójstwo. Z K u t  (pow. Ko
łomyja) donoszą: Kierownik tutejszego To
warzy stwa zaliczkowego, Stepnicki, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, a rów- 
ńocześaie jego żona usiłowała odebrać sobie 
życie przez poderżnięcie gardła nożem ku 
chennym; poraniła się tak ciężko, że niema 
nadziei uratowania jej życia. Powód tego 
strasznego dramatu jest następujący: Step 
nieki został oszukany przez jednego eskon- 
tera, który uciekł i zeskontował przedłożone 
Towarzystwu zaliczkowemu fałszywe weksle 
na przeszło 100.000 K. Pociągnięty do od 
powiedzialności z rozpaczy i obawy posta
nowił odebrać sobie życie, a jego żona, która 
go bardzo kochała, zgodziła się umrzeć z nim 
razem.

Z zaborn rosyjsk iego .
Ucieczka więźniów. Z Łukowa donoszą do 

dzienników warszawskich:
Onegdaj o godz. 5 min. 36 w pociągu, 

wychodzącym z Dęblina, wysyłano z Rado
mia do Siedlec dwóch więźniów, skazanyeh 
na ciężkie roboty. Więźniowie pod konwo

jem 3 żołnierzy znajdowali się w wagonie 
III klasy w oddzielnym przedziale.

W chwili, gdy pociąg znajdował się mię
dzy stacyami Leopoldów i Krzywda, więźnio
wie rzucili się na konwojujących i zaczęli 
im zadawać nożami rany. Żołnierze, broipte 
się, zakłuli obu aresztantów bagnetami. Na 
wszczęty alarm pociąg zatrzymano, poczem 
po krótkiej chwili pociąg odszedł.

Z żołnierzy konwojujących Włodzimierz 
Chazariszyn został ciężko raniony nożem, 
a Sazikow i Dawidów otrzymali lekkie rany. 
Nazwiska więźniów Stanisław Kubicki i Ja
kób Korda.

W chwili nadejścia pociągu na stacyę Łu
ków, czekały tam władze miejscowe oraz 
służba sanitarna, która przewiozła żołnierzy 
do szpitala. Ciała zabitych więźniów zostały 
zabezpieczone na miejscu.

Na wypadek cholery. Z Warszawy donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu wydziału dobro
czynnego magistratu zastanawiano się nad 
środkami, które należałoby przedsięwziąć na 
wypadek pojawienia się w mieście cholery. 
Uznano, że oprócz środków szpitalnych na
leży zawczasu zaznajowić ludność miasta 
z istotą choroby, która nie jest niebezpieczna 
i której łatwo zapobiedz, o ile sami mie
szkańcy zachowają w czasie obecnych upa
łów szereg wykonalnych środków ostrożno
ści, wstrzemięźliwości i umiarkowania.

Następnie wysłuchano referatów dra Po
laka i inspektora lekarskiego szpitali miej
skich Troickiego. W myśl wniosków ich u- 
znano za pożądane we właściwym czasie zor
ganizować szereg odczytów popularnych o 
cholerze i o środkach ostrożności dla uni
knięcia jej. Również uznano za odpowiednie 
wydanie popularnych broszur o tej chorobie. 
Książki te rozdane będą w ambulatoryach 
szpitalnych i w innych miejscach.

Dla sióstr miłosierdzia zorganizowane ma
ją być wykłady, jak pielęgnować chorych 
i jak ustrzedz się zarażenia.

Ze św iata.
Polszczyzna rządowo-pruska. Prokurator w 

Magdeburgu ogłosił z powodu zamordowania 
3 osób nagrodę w sumie 1000 marek za wy
krycie nieznanego sprawcy, a ze względu na 
liczną w tych stronach kolonię polską, zro
zumiał konieczność wydania tego obwieszcze
nia także w języku polskim. Osobliwy ten 
dokument polszczyzny prusko-rządowej brzmi 
jak następuje:

Podana Wiadomość!
Na 4 Kwietnia 1910 1910 rano są ten Kra

wiec i Stary torgasz Wohe i jego żona w 
Genthin w domu Brandenburgi ulica 26, ten 
pierwszy na ty podłodze, na który on swój 
skład dla starych towar miał, ta ostatnia w jej 
taksamo tam tam w drugiem piętre leżonem 
po mieszkaniu przez udrzycie jednem tam 
srobionem miesca znalazłem młotkiem, na 
którym sie znaki krwi znalazły, zabici. 
Ten pierwszy, slubowny syn ty żony Wo
he—Werer Lagemann 13 lat stary—leżo sa- 
blecony w ty izbie do spaci pod tem łużkiem 
i miał taksamo na głowie cięszkie pokale
czenia, które pochodzące od udeżenia temsa- 
mem młotkiem mu było zrobione. Jak onego 
znaleźli, to żył jeszcze, jusz teras ale umarł.

To zrobienie jest rządkiem i surowo pro
wadzone. Ten zrobieniec (Tater) szedł pe
wno na rabowanie, jednak, jak się dowie
działo, wcale nie albo mało pieniędzi on do
stał. Na tego zrobiaża (Tater) braknie każdy 
znak. Ten prezes rejenci w Magdeburu, pe- 
wnuje temu, który to złapanie tego zrobiaża 
każe złożyć albo który znaki do żecz da po
dać, co do wsadzenia tego zrobiaża prowa
dzić będom te państwowom premije od 1000 
Marek—pisane jedentysiąc Marek.—Wiado
mości są do prokóratora w Magdeburgu do 
tych actów 3 J. 336/10 posłać.

Magdeburg, dnia 9 Kwietnia 1910.
Ten pierwszy prokórator. 

Straszne „ćwiczenie" wojskowe. Budape
szteńskie dzienniki donoszą: We czwartek 
wyruszyły z miejscowości Pilcscsaba dwa 
pułki piechety Nr. 38 i 23 forsownym mar
szem do odległej o blisko 60 km. miejsco
wości Torok. Mimo ogromnego gorąca, wyno
szącego 36°, marszu nie zaniechano. Gdy 
pułki przybyły do miejscowości Leanyvar, 
położonej na połowie drogi, było już 27 ma
ruderów, których musiano odesłać z powro
tem. Inni żołnierze ledwo się wlekli, mimo 
to pułkownik nakazał dalszy marsz.

Po przybyciH do Torok, n ie  d a n o  ż o ł 
n i e r z o m  ż a d n e g o  o d p o c z y n k u ,  lecz 
rozpoczęto natychm iast ćw iczenia w  strzela
niu, poczem oba pułki w yruszyły z powro
tem do Piliscsaba, dokąd przybyły o godz. 
9 wieczór po marBZU, trw ającym  18Va go
dzin.

Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Józefa W ekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKĄ 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
 - W Y B Ó R  P A T H E F O N Ó W  I  P Ł Y T .  .....

Odznaczony na wystawia jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix  1908. Janeralna zastęp
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wym iana płyt. Czę
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.



W obu pułkach jednak n ie  b y ł o  a n i  
j e d n e g o  ż o ł n i e r z a ,  k t ó r y b y  n i e  
m i a ł  p o r a n i o n y c h  n óg .  Liczba cho
rych zwiększała się z każdą chwilą. Ogółem 
207 ż o ł n i e r z y  o d e s ł a n o  do  s z p i 
t a l a ,  którzy z powodu marszu pochorowali 
się n a  z a p a l e n i e  p ł u c  lub też doznali 
p o r a ż e n i a  s ł o n e c z n e g o .

Wielki pożar. W Csorba (Węgry) powstał 
wczorajszej nocy wskutek nieostrożności po 
żar, który zniszczył 50 domów. Szkoda wy
nosi 100.000 K. Kilkanaście osób rannych.

Oberwanie chmury. Z Debreczyna donoszą: 
Wczoraj między godziną dwunastą a pierw
szą w południe przeciągnęła nad miastem 
burza, połączona z oberwaniem chmury, któ 
re trwało pół godziny. Grad znacznej wiel 
kości, który spadł, wyrządził wielkie szkody 
w winnicach. Woda zalała ulice miasta, tak, 
że komunikacya była utrudnioną. Niżej poło
żone mieszkania, które woda zalała, musiano 
delożować. Na jednem z przedmieść zawalił 
się dom.

Samobójstwo nieznaną trucizną. W Wiedniu 
usiłował wczoraj odebrać sobie życie przyby
ły z Chile chemik Pillwein całkiem nieznaną 
w Europie trucizną. Pillwein był wieczorem 
z żoną na wystawie łowieckiej, a wróciwszy 
do domu, zaproponował jej, by sobie wspól
nie odebrali życie trucizną „scigoidin“, po 
zażyciu której umiera się w błogim bardzo 
stanie, bez bólów, słysząc daleką muzykę. 
Żona uważała to za żart. Wczoraj rano jed
nakże znaleziono Pillweina bezprzytomnego 
w łóżku, na szafce były resztki białego pro
szku oraz list do fabryki, którą P. zastępo
wał, w którym donosi o swej śmierci i jej 
rodzaju.

Lekarz nie znał trucizny, zaordynował je
dnak odtrutki, dzięki którym P. się przebu
dził. Odstawiono go po szpitala. Trucizna 
„scigoidin* jest zupełnie w Europie nieznana.

Kinematograf w kościołach. W kościołach 
protestanckich w guberniach nadbałtyckich, 
jak komunikują gazety tamtejsze, wchodzą 
w użycie kinematografy dla ilustracyi kazań.

Ciemnota w Rosyl. W Białowodsku, guber- 
□ii charkowskiej, tłum chłopów napadł na 
członków ekspedycyi botanicznej von Ettin- 
gena, studentki Maczechę i Domanicką. Tłum 
podejrzewał, że botanicy rozsiewają cholerę.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 6 sierpnia.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. Subkom itet komisyi dla ubezpie

czenia społecznego przyjął wczoraj §§ 180 
do 183 według projektu rządowego z kil
ku zmianami.

Obszerna dyskusya toczyła się nad kwe- 
styą, jak  traktow ać wypadki zatrucia w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Poseł 
ks. Drexel postaw ił wniosek, żeby na ró
wni z wypadkam i w fabrykach traktow ać 
wypadki nekrozy fosforowej, zatrucia oło
wiem lub rtęcią i inne choroby, które bę
dą wyszczególnione w drodze rozporzą
dzenia m inisteryalnego, a  które wydarzają 
się u  robotników w zakładach, podlegają
cych przymusowi ubezpieczenia. Subkomi
te t postanowił wezwać rząd, by kw estyę 
tę  poddał studyom  i zdał z nich spraw ę 
na następnem  posiedzeniu subkom itetu.

Odwołanie attaches wojskowych.
Wiedeń. „Zeit* donosi, że tutejszy rosyjski 

attache wojskowy, M a r c z e n k o ,  został od
wołany. Mianowanie nowego attache wojsko 
wego rosyjskiego prawdopodobnie długo się 
przewlecze, bo i austryacki attache przy am 
basadzie w Petersburgu, hr. S p a n n o c c h i, 
ma także zostać odwołany.

Bunt wojskowy w Konstantynopolu?
Konstantynopol. W czoraj wcześnie rano 

słyszano w mieście ogień karabinow y, co 
wywołało najrozm aitsze, nie dające się 
skontrolować pogłoski. W edług pogłosek, 
zbuntowało się wojsko przeznaczone do 
okręgu Tauran. Mówią o w i e l u  z a b i 
t y c h  i r a n n y c h .  Transport wojsk do 
Tauran, którego odjazd naznaczony był na 
onegdaj, m iał wczoraj odejść.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol. „Jenni Gazetta* donosi, że 

rząd postanowił dla zapewnienia porządku na 
Samos i innych wyspach archipelagu egej
skiego wysłać tam jeden pancernik. Oprócz 
tego znajdują się tam już dwa torpedowce i 
pancerna korweta.

Patryareha ekumeński wręczy dziś Porcie 
notę, w której zapowiada zwołanie zgroma
dzenia narodowego. Jako powód zwołania 
podane jest prześladowanie greckiego żywiołu 
w Turcyi od chwili przywrócenia konstytu- 
cyi, nadużycia wobec praw patryarchatu i

sporne kwestye kościelne w Macedonii. Zgro
madzenie prawdopodobnie zbierze się we 
wrześniu.

Wybory w Gręcyi.
Ateny. Odmiennie od poprzednich decyzyj 

lista kandydatów partyi Rhallisa dla wybo
rów do greckiego zgromadzenia narodowego 
zawierać będzie dla Attyki nazwiska 5 kre- 
teńskich notabli.

Trzęsienie ziemi w Messynlo.
Rzym. Z M essyny nadchodzą wiadomo

ści, że ludność zaniepokojona jest ciągłe- 
mi trzęsieniam i ziemi, których onegdaj od
czuto aż jedenaście.

Zjazd cara z Wilhelmem II.
Frankfurt. Spotkanie cara z cesaszem Wil

helmem nastąpi w zamku Friedberg. Z tego 
powodu poczyniono w okolicy zamku jak 
najdalej idące środki ostrożności. Kanały, 
wiodące z zamku, zamknięte zostaną żelaz- 
nemi kratami, drewniana brama zamku za
stąpioną będz'e żelazną. Wszystkie inne nie
potrzebne wejścia zostaną zamknięte. Dom, 
znajdujący się w pobliżu zamku, zajęty bę
dzie przez detektywów.

Wyzwolenie się Hiszpanii.
Paryż. (Ag. Havasa). C a n a l e j a s  oświad

czył wobec sprawozdawcy „Matina* co na
stępuje: Jeżeli katolicy zechcą urządzać ma- 
nifestacye w innych miejscowościach, lub je 
żeli poczekają z manifestacyą w Bilbao, aż 
tamtejszy strejk będzie zakończony, wtedy 
nie będę się sprzeciwiał manifestacyom; je
dnakże okoliczności, wśród których oni pra
gną teraz urządzić manifestacye, są p r z e 
c i w n e  u s t a w i e i  b u n t o w n i c z e .  Wiem, 
że w niektórych wsiach k s i ę ż a  r o z d a j ą  
w ś r ó d  l u d n  r e w o l w e r y  i p i s t o l e t y .  
Miejscowe władze będą miały za zadanie ści
gać winnych. Wiem także, że manifestanci 
zjawią się w towarzystwie k o b i e t  i dz i e -  
c i, by zapobiedz wkroczeniu zbrojnej s iły ; 
j e s t e m  j e d n a k  z d e c y d o w a n y  n i e  
d o p u ś c i ć  d o  m a n i f e s t a c y j  i postaram 
się o poszanowanie dla ustaw. Manifestacye 
będą tylko odroczone, gdyż ja sam pragnę, 
tak samo jak przeciwnicy, by się one od 
były, abym wiedział, na jakie siły one liczyć 
mogą.

Madryt. Rząd wydał zarządzenia, mające 
przeszkodzić manifestacyom  w San Seba
stian i Bilbao. Jeden pułk piechoty i wię
ksze zastępy kawaleryi wyruszyły do San 
Sebastian. W net odejdą i do innych miej
scowości transporty  wojsk. G ubernator w 
San Sebastian kazał rozlepić ogłoszenia, że 
w razie rozruchów policya użyje broni. 
Ogłoszenie gubernatora zaznacza także mię 
dzy innemi, że w razie, gdyby tłum y nie 
słuchały rozkazu oficerów, wojska mają 
polecone natychm iast zrobić użytek z broni 
palnej.

Madryt. Przywódcy partyi Karlistów wzy
wają ludność, ażeby w najbliższą niedzielę 
wzięła tłum nie udział w m anifestacjach  
antyrządow ych w San Sebastian i Bilbao 
b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y o n e  z o s t a 
n ą  z a k a z a n e  c z y  n i e .  W odezwach 
wskazano na to, że rząd należy zmusić do 
cofnięcia się.

Ponieważ rząd w oczekiwaniu manife
stacyj postarał się z góry o zajęcie dla 
siebie wszystkich okrętów i pociągów ko
lejowych, KarTiści wzywają ludność, aby 
przybyw ała do San Sebastian i Bilbao pie
szo lub na wozach, aby m anifestacya wy
padła jak  najokazalej.

Burmistrzowie z Bilbao i Nawary otrzy
mali urzędowe zawiadomienie, że w i e c e  
n i e d z i e l n e  s ą  z a k a z a n e .

Wiedeń. Z M adrytu donoszą: Klerykali 
popadają w ton wyzywający i nawołują 
do o s o b i s t y c h  z a m a c h ó w  n a  C a 
n a l e j a s a .  Zwolennicy ich oświadczają, 
że dem onstracye m u s z ą  s i ę  o d b y ć  z a  
k a ż d ą  c e n ę .

Rząd poczynił wszelkie kroki zapobie
gawcze, aby nie dopuścić do demonstracyi.

Pewność rządu.
Madryt. Canalejas oświadczył wczoraj na 

radzie m inisteryalnej, że postanowił w y 
t r w a ć  p r z y  s w e j  p o l i t y c e ,  ponie
waż jest pewny, że większość parlam entu 
i cała liberalna Hiszpania stoi po jego 
stronie.

Przygotowania do demonstracyi.
San Sebastian. Z kilku punktów czterech 

granicznych prowincyj donoszą, że grupy 
klerykałów  w yruszyły już w drogę do San 
Sebastian.

Do zamku M iramare nadeszły liczne te
legram y z protestem  przeciw polityce Ca
nalejasa. Ze względu, że ton telegramów 
jest coraz ostrzejszy, postanowił Canale
jas p o c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  n a d a w c ó w  t y c h  t e l e g r a 
m ó w .

Bilbao. Dwa pociągi z dem onstrantam i 
odeszły do San Sebastian. Wiele osób m u

siało w Burono wysiąść z powodu prze
pełnienia pociągu. W ydano rozporządze
nia, że nie wolno wysyłać podwójnych po
ciągów.

Cofanie się klerykałów.
Madryt. ( U r z ę d o w n i e ) .  Komitet dla 

m anifestacyj klerykałów  w San Sebastian 
postanowił z r e z y g n o w a ć  z u r z ą d z e 
n i a  d e m o n s t r a c y i  i zawiadomił o 
tem  wszystkie związki lokalne. Dzienniki 
klerykalne przyniosą dziś m anifest, k tóry 
wytłómaczy uchwałę.

Przed strejkiem kolejowym we Francyi.
Paryż. Kongres maszynistów kolejowych 

ponownie przyjął rezolucyę z wyrażeniem 
g o t o w o ś c i p ó j ś c i a za w e z w a n i e m  
do  s t r e j k u  g e n e r a l n e g o ,  jeżeli Towa
rzystwa kolejowe i rząd nie uwzględnią żą
dań kolejarzy.

Katastrofy okrętowe.
San Francisco. Według nadeezłej tu wia

domości kanadyjski okręt „Princess May* 
zatonął koło wybrzeży Alaski. Podróżnych 
w liczbie 150 i załogę wyratowano.

Sebastopol. Na parowcu „Dunaj*, który 
kładzie miny, wybuchł ogień, który tylko z 
trudem ugaszono. Przednią część okrętu za 
nurzono w wodzie, by zapobiedz eksplozyi 
ładunku piroksyliny.

— — —— * ^ ^ ^ 0

ysiące abonentów i czy
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła

śnie oni są tymi, którzy pra
sie, przeznaczonej ku ich ucie
miężeniu, dają tę olbrzymią po
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro
botnik, który zamiast pisma ro
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm LlebkncchL

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo
tniczy! Żędajcle wszędzie „Naprzodu".

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszeni* petitowe o zgromadzeniach i xebrs 

siaoh można umieszczać tylko za opłatą 4 0  bp.' 
le r a y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  ńo ron u  
za jednorazowe ogłoszenia

* P ierw szą  zabaw ą urządzają robotnicy ma
gazynów wojskowych w Krakowie w niedzielę dnia 
7 sierpnia b. r. na W o l i  J u s t o w s k i e j ( w  ogro
dzie p. Masnego) z następującym programem: 1. Do
borowa muzyka. 2. Tańce. 3. Strzelnica japońska. 
4. Poczta ogrodowa. 5. Koło szczęścia i różne inne 
niespodzianki. Powrót z zabawy z muzyką, pocho
dniami i lampionami do rogatki Wolskiej. Począ
tek zabawy o godz. 2 po południu. Wstęp 50 ha
lerzy od osoby. Dzieci w towarzystwie starszych 
mają wstęp wolny. W razie niepogody zabawa od
będzie się w następną pogodną niedzielę.

* K asa sam opom ocy em igrantów  pol
sk ich  w  W iedniu odbywa dyżury w stowarzy
szeniu „Siła* V Briiuhpusgasse nr. 31/9 w nastę
pujące dni: we wtorki i piątki od godz. 7—8 w ie
czór, a w niedzielę od 9—11 przed południem.

* W iedeń. „Spójnia*, stow. akad. postęp, mło
dzieży polskiej, udziela informacyj o warunkach 
studyów i pobytu w W iedniu. Zapytania z dołą
czeniem marki na odpowiedź przysyłać należy na 
adres komisyi w akacyjnej: Wanda Klimaszewska, 
IX Nusdorferstrasse 4, Tur 6. Pod tym adresem na
leży też przysyłać listy dla stowarzyszenia i Z. P., 
M. P.

* T ow arzysze! Na wszelkie odczyty i zgro 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z ło n a m i, siostram i i córkam i!

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Lecznica chi
rurgiczna, In
stytut Roent- 

genowskl
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi

mnastyka le
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne am bulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

N o w y  a d r e s  adm inistracyi’ 
d a w n lc tw  p a r t y j n y c h  P .  P .  S . D . 
od 1 m aja jes t: „ Ż y c i e " ,  K r a k ó w ,  
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 0 .  (Telefon 
nr. 1166).

Czas odnowić przedpłatę!
miesięcznie 
z prz isyłką.

„Naprzód*
kosztuje 2 K

S K Ł A D K I .
Na fundusz p rasow y złożono: Komitet za

bawowy kolejarzy w Krakowie 16 26 jf, „Nowi- 
niarz* 4‘— K, T. R. za przeglądnięcie rocznika w 
Administracyi „Naprzodu* — 40 K, Tatar 1‘— K, 
„Dziubaty* — 68 K, Pracujący przy „Gazecie po
wszechnej* 2‘— K, Dom robotniczy w* Wieliczce 
—‘66 K, A. R. z Krakowa —'10 K, Sarna z Jasła 
—-40 K, Karmański z Kołomyi 2'— K.

Na fundusz w yborczy kom itetu  m iej
scow ego  P . P . S. D. złożyli JasieU; i Staszek 
„kolejarze* 1.— K. i

Przegląd społeczny.
Nieludzkie traktowanie naszych rcboinH 

na obczyźnie. „Hessische Landeszeit; ng* pod 
tytułem „Żer świński dla ludzi* otrzymała 
z Heillgenstadt w Hessyi następującą kores- 
pondencyę: v

Mleczarnia majętności Bremke zakwestyo- 
nowała i odesłała z powrotem administracyi 
majątku konwię mleka, w której utopił się 
w nocy szczuF. Zarządca dóbr rorporządził, 
aby mleko, w którem szczur przeleżał dwa 
dni, dano do spożycia robotnikon polskim. 
Jeden z robotników, który się o tum dowie
dział, poinformował s wy ch, ziomków, by tego 
mleka nie używali. Za tę „bezczelność* ro
botnika tego natychmiast wydalono z pracy. 
Właściciel zaś, a raczej dzierżawca majątku, 
należy właśnie do tych ludzi, którzy nieu
stannie skarżą się na brak sił roboczych.

Szkoda — dodaje od siebie pomienione pi
smo — że niema środka, któryby pana za
rządcę zniewolił, aby sam wypił/ to mleko 
„szczurze*.

Sprawa ograniczenia czasu pracy w pie
karniach. Na odbytej w Wiedniu ankiecie, 
zwołanej przez ministerstwa handlu i pracy, 
w której uczestniczyło 25 ekspei fców robo
tniczych i 32 ekspertów pracodawców, za
stępca galicyjskich robotników tow. J a w c 
r e k  przedstawił warunki, pracy, panujące v. 
naszym kraju.

Czas pracy w Galicyi trwa przeciętnie 
14 do 18 g o d z i n  n a  d o b ę .  Praca tr4 
bez przerwy, bez żadnego odpoczynku.

To są piekarnie małe i wielkie, bo tam, 
gdzie pracuje około 16 robotników, nazywa
my piekarniami wielkiemi, ale u rus w Ga
licyi są jeszcze piekarnie małe,‘ specyalny 
typ przeważnie drobnych żydowskich prze
mysłowców, gdzie pracy nie liczy się na go
dziny, ale na dni; praca w takich piekar
nie cb trwa tygodniowo 6 dni i rozpoczyna 
się w sobotę wieczór, a kończy się w pią
tek rano około godziny 10. Tam robotnik 
musi pracować, jeść i spać, jeżeli mu czas 
na to pozwoli. To są piekarnie, przeważnie 
czarne chlebowe, takich piekarń w Galicyi 
mamy dosyć po wszystkich miastach.

Ustanowionych przerw podczas pracy nie
ma w całej Galicyi żadnych.

Nigdzie w całej Galicyi niema ustanowio
nego czasu pracy, robimy tyle, le dany pie
karz może sprzedać, jeżeli zapetrzebowanie 
jest większe, robimy więcej, jeżeli mniejsze, 
to mniej. Jak tylko robotę z rm a kończy 
się, to już na po południu się lozpoczyna i 
w tym czasie idą robotnicy na spoczynek 
do domu, który to spoczynek trwa 6 albo 
7 godzin.

S p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  n i e m a  
w c a ł e j  G a l i c y i  ż a d n e g o , ’ Jest tylko 
we Lwowie zastępczy spoczynek w tygodnia, 
ale i to nie we wszystkich piekarniach; 
Krakowie, Przemyślu jest tylko tw kilku pie 
karniach i w jednej piekarni w S ryju, zreszt 
w Galicyi niema nigdzie spocz nku. Reszta 
robotników nie zna spoczynku niedzielnego, 
ani zastępczego, z wyjątkiem iwa razy do 
roku w czasie świąt.

Jeżeli płace robotników w ostatnich latach 
się poprawiły, jest to wyłącziiie skutkiem 
okropnej drożyzny obecnie panującej.

Tow. Jaworek postawił następujące żą
dania :

1. Koniecznem jest, aby uregulować czas 
pracy w tym przemyśle, oznaczyć maksy
malny czas pracy na 10 godzip, z jednogo
dzinną przerwą w pracy.

2. Ustalenie takie może obejmować wszy
stkie kategorye robotników z wliczeniem ro
bót przygotowawczych.

3. Tak małe, jak średnie i wielkie przed
siębiorstwa nie poniosłyby żadnej szkody, 
dla konsumentów zaś tem byłoby lepiej, gdyż 
przy częstszej zmianie robotników byłov 
zawsze świeże pieczywo, a nadto, gdy



tnik pracuje krócej, więcej dba o czystość 
i smak pieczywa.

4. Konieczna jest dalej zmiana szycht. Dwa 
tygodnie w nocy, jeden tydzień w dzień w 
białych piekarniach, w czarnych jeden ty
dzień w dzień, jeden w nocy.

5. Dla młodocianych robotników prawie 
jakby nie było żadnych przepisów, gdyż nie 
są wykonywane. Konieczny jest zakaz pracy 
nocnej do lat 18, uczęszczanie do szkoły w 
godzinach wliczonych w pracę, badanie zdro
wia wstępujących do nauki.

6 Koniecznym dalej warunkiem poprawy 
w a’ anków pracy w piekarniach są częste i 
sumienne inspekcye piekarń przez zawodo
wych inspektorów, mających egzekutywę.

Podobne żądania postawili reprezentanci 
Tobctników innych krajów, przyczem okazało 
się, że warunki pracy są tam lepsze, gdyż 
silni ajsze są tam organizacye robotnicze i po- 
trafiły to polepszenie wywalczyć.

Z literatury i sztuki.
jednodniówka grunwaldzka. Kolo im. Sło

wackiego T. S. L. we Lwowie wydało pię
kną  jednodniówkę grunwaldzką, poświę
coną polskiej klasie robotniczej. Złożyły 
się na nią utwory poetyckie i artykuły  hi- 
storyezno-polityczne. Jednodniówkę otwie
ra : Rozmowa Konrada z Pustelnicą, wy
jątek  z „Konrada W allenroda" A. Mickie
wicza; dalej z wierszy mamy scenę II z 
„Zawiszy Czarnego" J. Słowackiego, ro- 
zrao vę Rymwida z Li ta worem z „Grażyny" 
A . Mickiewicza, „Grunwald" Maryi Kono
pnickiej. Z artykułów : J. Sputoki: „Robo
tnik polski a Grunwald" wykazuje znacze
nie i ocznicy grunwaldzkiej dla robotników 
polsl 'cii, J. Ekierta: „W orskla-Grunwald" 
omav' ia obszernie sytuacyę polityczną przed 
wojn.t z krzyżakami, oraz przebieg bitwy 
grunwaldzkiej.
^ Jecnodniówkę zam yka redakcyjny a rty 
kuł tow. A rtura H a u s n e r a :  „Oświatowa 
organizacya robotnicza", wykazujący zna
czenie pracy oświatowej wśród robotników. 
Na wyszczególnienie zasługują artykuły  
tow. dra W ładysław a G u m p l o w i c z a :  
„Kwe stya polska dziś", dra Stanisław a Kota: 
„Pierwociny myśli tolerancyjnej w Polsce", 
oraz Ira Michała J a n i k a :  „Grunwald w 
literaturze". Tow. Gumplowicz w swoim a r
tykule wykazuje stwierdzony przez rewo- 
lucvs fakt, iż podstawą państwowości pol
skiej ‘ może być jedynie kraj zamieszkały 
przez polski 1 u d (Królestwo Polskie) a nie 
kraj, zamieszkały przez polską s z l a c h t ę  
(Litwa, Ukraina). Przyszłość narodu zawi
sła  je ;t jedynie od walki z b r o j n e j  tego 
ludu. gdyż po Rosyi niczego spodziewać 
się nit, możemy. Polskiemu ludowi, który 
pod egidą P. P. S. przygotowuje się do 
boju, powinniśmy nieść pomoc. Tow. Kot 
przypom ina śmiałe wystąpienie Pawła Włod- 
kowłeza na soborze konstancyjskim  z me- 
m oryałem  „Traktat o władzy papieża i ce
sarza względem pogan", w którym  dowo
dzi, że ani papież ani cesarz nie mają pra
wa wypędzać saracenów i żydów, wypo
wiadać wojny poganom i dobra ich zagra
biać oraz nawracać ich orężem lub gw ał
tam i na wiarę chrześcijańską. Dr Janik 
w krótkim  ale znakomitym szkicu zatrzy
m uje się nad charakterystyką Krzyżaków 
w Mickiewicza „Konradzie W allenrodzie" 
i „Grażynie", przytacza wyimki z innych 
poetów oraz wspomina o „Krzyżakach" 
Kraszewskiego i Sienkiewicza.

Z ilustracyj zawiera jednodniówka do
brą  rep -odukcyę „Bitwy pod Grunwaldem" 
Matejki, a na  okładce rysunek przedsta
wiając} Konrada W allenroda w chwili, gdy

depcze płaszcz krzyżem naczerniony i, 
wskazując nań, woła: „Oto są grzechy mo
jego żywota!"

Jednodniówkę tę polecamy gorąco na
szym towarzyszom.

Z  reźnych stron.
Trzy m iliardy na alkohol. — Straszny dramat mał
żeński. — Przeciw wywożeniu dzieł sztuki. — Sa
mobójstwo oficerskiego małżeństwa. — Esperanto 

w awiatyce.
Z obliczeń niemieckiego urzędu statysty

cznego dowiadujemy się, że w okresie od 
1904 do 1908 r. przypadało w Niemczech 
na osobę (wliczając dzieci, kobiety i star 
ców, którzy piją zazwyczaj bardzo mało) ro
cznie 116 66 litra piwa, 3 86 litra wódki i 
5 82 litra wina. Licząc litr piwa średnio po 
30 fenigów, litr wódki po marce i litr wina 
także tylko po marce, przypada rocznie na 
każdego mieszkańca Rzeszy niemieckiej wy
datek 35 marek na piwo, 3‘86 na wódkę i 
5 82 na wino. W całem państwie wydano 
zatem w ostatnich czasach — przy 64 milio
nach mieszkańców — rocznie na piwo, wódkę 
i wino razem 2859 5 milionów marek, czyli 
prawie 3 miliardy marek. Wydatki Niemiec 
na alkohol przewyższają więc przeszło dwu- 
kretaie wydatki roczne na wojsko i mary
narkę, są prawie 4 razy tak wielkie, jak 
suma, wydana przez państwo na t. zw. „u- 
bezpieczenia robotników", a wynoszą 5 razy 
tyle, co koszta utrzymania wszystkich szkół 
publicznych w całem państwie.

* * *
On był robotnikiem, liczył lat 21, ona — 

praczka, lat 18. Pobrali się rok temu. On 
nazywał się AlfoDS Rossignol, ona — Andrea 
Magisson.

Tragedyą młodego małżeństwa było to, że 
Rossignol nie odbył jeszcze służby wojsko 
wej. Gdy go wzięto, jako artylerzystę, do 
armii, sprawował się wzorowo. Ale jeździł 
bardzo często do Paryża, gdzie zostawił żo
nę. Męczyła go zazdrość — młodziutka An
drea przyzwyczajona była do hołdów.

Rossignol był antymilitarystą. Służba woj
skowa działała nań jak więzienie. Mówił, że 
rujnuje dostrzętnie jego pożycie rodzinne. 
Wreszcie doszedł do takiej rozpaczy, że za
pytał żony, czy chce z nim razem umrzeć. 
Młoda kobieta nie chciała wierzyć temu, ale 
Rossignol nie żartował.

Poszedł do matki — po raz ostatni. Wy
chodząc, zostawił jej kartkę, w której prze
praszał ją za wszystko, co jej wnet uczyni. 
Potem uchwycił chwilę, w której żona jego 
wracała od roboty i spotkawszy ją, rzekł:

— Wiesz — to dzisiaj. Umrzemy oboje. 
Chodź ze mną, nie opieraj się!

Pojechali tramwajem do Bondy. Tam, nad 
kanałem l’0ureq Rossignol usiłował skłonić 
żonę do spożycia skromnego posiłku. Ale 
przerażona kobieta odmówiła. Rossignol 
chwycił ją za ramię i powlókł ją raczej, niż 
zaprowadził brzegiem kanału o pięć kilome 
trów dalej, gdzie było pusto i odludnie.

Była godzina dziewiąta wieczorem. Nagle 
Rossignol chwycił żonę za włosy i zaciągnął 
nad sam brzeg kanału. Wyciągnął rewolwer 
i strzelił do niej dwa razy. Gdy usłyszał, że 
jęczy, rzucił ją do kanału. Potem sam się 
pochylił nad wodą, strzelił do siebie — zwalił 
się w głębię...

Ale ranna śmiertelnie Andrea nadludzkim 
wysiłkiem zdołała wydostać się na brzeg 
i zaczołgała się o jakie 500 metrów. Tam 
ją znaleziono, zawieziono do szpitala, gdzie 
słabnącym głosem opowiedziała swoje tra 
giczne dzieje. Niema żadnej nadziei utrzyma
nia jej przy życiu.

Rząd włoski od lat strzeże pilnie cennych 
zabytków i dzieł sztuki, znajdujących się na 
ziemiach włoskich. Parlament uchwalił surowe 
„lex Pacca", mające zapobiedz wywozowi 
antyków za granicę, władze ze swej strony 
wydały rozmaite zarządzenia i zmobilizowały 
całą armię celników do walki. Mimo wszy
stko jednak przemytnictwo dzieł sztuki trwa 
w dalszym ciągu; wiele miast włoBklch, zwła
szcza Wenecya, zostało obrabowanych z naj
piękniejszych zabytków, które zdobią teraz 
pałace amerykańskich nababów.

Wywożenie dzieł sztuki za granicę napo
tyka jednak na wiele trudności, przemytnicy 
muszą się uciekać do rozmaitych sztuczek.
0  niektórych z nieb opowiada w „Tribunie" 
znaay włoski historyk sztuki Cantaiamessa. 
Bogatym Anglikom lub Amerykanom udaje 
się niejednokrotnie nabyć za olbrzymie sumy 
dzieło jakiegoś starego mistrza. Nie zrażają 
się tem, że często kupują sfałszowane antyki, 
których fabrykacya kwitnie dzisiaj we Wło 
szech na wieiką skalę. Ale nie wystarczy 
kupić, trzeba jeszcze przewieźć kupiony 
przedmiot za granicę. Przemytnicy są niewy 
czerpani w pomysłach. Jakiś obraz Rafaela 
lub Ccrregia zostaje zakryty płótnem i opu
szcza granice Włoch pod adresem jakiegoś 
protestanckiego duchownego w Ohio lub Cle 
welandzie. Inne cenne obrazy — jak się to 
stało naprzykład ze „Skrzypkiem" Rafaela
1 z resztą skarbów z galeryi księcia Sciarry — 
wędrują zwinięte razem z dekoracyami i ku
lisami jakiego teatrzyku, wyruszającego w 
„tourne" po zagranicy. Wspaniałą marmurową 
statuę z epoki „Quattrocento“ ukrył nabywca, 
milioner angielski, wewnątrz wydrążonej fi
gury gipsowej i w ten sposób uszedł ba
czności władz nadgranicznych. Prócz tego, 
jak autor daje do zrozumienia, są i inne 
drogi jeszcze pewniejszego wywozu. Jest to 
pośrednictwo niektórych egzotycznych po
selstw w Rzymie, które mają przywilej prze
wożenia aktów i pak bez kontroli rządu 
włoskiego. Wobec tego środka wywozu wła
dze są najzupełniej bezsilne.

* * *
Kapitan 54 pułku piechoty w Wiedniu Ka

zimierz Krokoszyński, którego żona przed 
kilku dniami zastrzeliła się, powiesił się o- 
negdaj. Pozostawił dwoje dzieci w wieku 
trzech i dwóch lat. Przy zwłokach znalezio
no krótki list z prośbą do rodziców żony,
0 zaopiekowanie się dziećmi. Nadmienia, że 
nie miał odwagi zabić także i dzieci, a na 
końcu oświadcza, że „dotrzymał 24-godzin- 
nego terminu". Z listu wynika, że oboje mał
żonkowie w porozumieniu odebrali sobie życie
1 że mieli zamiar zabić też oboje dzieci. Kro
koszyński byl do niedawna stacyonowany w 
Bernie; na jego żyezenie przeniesiono go 
przed trzema miesiącami do Wiednia. Cie 
szył się sympatyą kolegów i podwładnych. 
Powód podwójnego samobójstwa nieznany. 
Przypuszczają, że powodem były rieporozu 
mienia małżeńskie. Kapitan Krokoszyński li
czył lat 47, był poważny i zamknięty w so
bie, jego zaś żona Anna, córka wiedeńskiego 
fabrykanta mebli Iskry, liczyła lat 24, była 
bardzo piękną i lubiła się bawić. W ostat
nich czasach były pomiędzy małżonkami czę
ste sceny zazdrości. Stosunki finansowe Kro
toszyńskich były bardzo dobre i żyli do
statnio.

** *
„Daily Telegraph" donosi, że między awia- 

torami rozpowszechnia się coraz bardziej u- 
żywaaie esperanta. Stało się to głównie za 
przyczyną Fahrmana, który wprowadził go 
dla łatwiejszego porozumiewania się z ucz
niami swymi, rekrutującymi się z różnych 
narodowości.

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
na rok 1911

wyjdzie z druku z końcem sierpnia.
Edmund de Amicis, dr Otto Bauer, poseł 
Ignacy Daszyński, Emil Haecker, Leon Feld
man, dr Władysław Gumplowicz, dr Maryan 
Kukieł, dr Maurycy Kapellner, dr Bolesław 
Limanowski. Karol Leuthner, Mieczysław Or- 
Bzawa, dr Feliks Perl, poseł Eogelbert Per- 
nerstorfer, Józef Piłsudzki, Teresa Schlesin- 
ger, Wacław Sieroszewski, Kazimierz Tetma
jer, dr J. Teleky, Leon Wasilewski, dr. S. 
Zelt — oto c z ę ś ć  nazwisk autorów, których 
artykuły, nowele, poezye zawierać będzie 

Kalendarz Robotniczy.
Czyniąc zadość licznym żądaniom, wprowa
dzamy bogaty Dział informacyjny oraz Kro
nikę najważniejszych zdarzeń roku ubiegłego, 

o z d o b i o n ą  przeszło 26 ilustracyami.
Z Działu ilustracyjnego zwracają uwagę prze
pyszne rysunki Katarzyny Hallwitz oraz duże, 
świetne portrety: Bolesława Limanowskiego, 
poetki proletaryatu Ady Negri oraz Wacława 

Sieroszewskiego.
Cena 80 halerzy.

KIESZONKOWY

KALENDARZYK ROBOTNICZY
na rok 1911

wyjdzie z druku z końcem sierpnia
w  z u p e ł n i e  n o w y m  u k ł a d z i e .

Wprowadzamy zupełnie nowe działy, nowe 
wiadomości informacyjne, osobny ilustrowany 
dział dla agitacyi p. t . : N i e c h  c y f r y  m ó 
w i ą !  Wskazówki dla mówców w dyskusyi 
glos zabierających, notatnik, formularze i t. d. 

i t. d.
Jako nowość: 2 czarne tabliczki do podręcz

nych notatek.

Cena 80 halerzy.

Celem uregulowania nakładu prosimy wszyst
kich kolporterów partyjnych o jak najrychlejsze 

nadsyłanie zamówień pod adresem: 
Drukarnia Ludowa, Kraków, ul. Filipa nr. 11.
UWAGA. Zwracamy uwagę kolporterom, któ
rzy rachunków za zeszłoroczny kalendarz 
dotychczas nie uregulowali, aby to w naj
krótszym czasie uczynili; w przeciwnym bo
wiem razie będziemy zmuszeni zamówienia 
na nowe kalendarze ekspedyować tylko z a 

z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

LEONIDAS ANDREJEW

Opowiadanie o siedmiu 
powieszonych.

Cena 1 K.
Do nabycia w administracyi „Naprzodu" (Kra
ków, Filipa 11) i w administracyi wydawnictw 

partyjnyah (Kraków, Straszewskiego 26).

Czas odnowić prenumeratę!

t i iW M  w .Drobnych ogtnsze- 
Ucz; sy u

m m  o&jloszekia
nyebog 
i kaid»"

S taL tjrtol 20 hal.

o l s k i  k o r e s p o n d e n t
trzebny 3 ras - na tydzień po 1V2 
dżiny. — Bt genicht i Intrater, 
owodrza mui wana 153.

andaże rupturowe
bardzo praktyczne

sika doniosłość i znakomitość dla 
b cierpiących na przepukliny 
hwinowe. Poleca paski bez ża- 
-ch sprężyn bardzo lekkie, fa

chowy bandażysta
l t o n i  M. M ir k ie w ic z
K raków , M ostowa 4.

:o ulepszone, udoskonalone i no- 
wynalezione swoich systemów, 

rodne w noszeniu bez żadnych 
agliwości, nawet we większych 
padkach, pod nazwą „Herkules", 
igulator" oraz zabezpieczające 
3d rupturą, dla osób zajętych 
y cięższej pracy, jakoteż dla do
jących częstego kaszlu, przy 
iganiu, zatwardzeniach itp. na- 
niach paski. Gwarancya ogólna, 
le uznania. Listowne objaśnie- 
Ostrzega się przed blagą niefa- 

wych, którzy wprost wyzyskują. 
'N a żądanie wyjeżdżam.

D w ó c h  s t o l a r z y
dla białej roboty w młynie i jedne
go modelarza poszukuje się na sta
łą robotę. Tylko zdolni robotnicy 
mają pierwszeństwo.

Orleański, fabryka maszyn, Ko
szyce, Sepsci Utca 34.

Kilku zdolnych tapicerów
znajdzie stałe zajęcie u firmy M, 
Pamm, Kraków, Rynek gł.

r

jest najlepszą.
Do nabycia wyłącznie u firmy

I.WEiNDLING
K R A K Ó W

TELEFON 996. — SRODZKA 26.
Po2K„ 50 hal. 11 K.

la  zwrotem 5.próżnych pudełek 
dostaje się 1 g r a t i s .

L o k a l  s k le p o w y
z portalem przy ul. Grodzkiej, skła
dający się z 2 ubikacyi, jest do od
stąpienia za osobnem wynagrodze
niem. — Zgłoszenia pod X. Y. do 
Działu inseratowego Naprzodu.

Do sprzedania
parcela  budow lana przy ulicy 
Lubomirskich obok kamienicy L. 33, 
obejmująca 196 sążni kwadrato
wych, z frontem 18 metr., z wido
kiem na ogród Lubomirskich, po 

cenie 100 koron za sążeń. 
Zgłoszenia tylko listownie do wła

ściciela parceli pod adresem
J .  A . M e ln ik ,  K r a k ó w ,

ulica Dietlowska 41.

Cztery tygodnie na próbę
I na okaz

„B O H E M A "
Części składowe i naprawy jak naj
taniej. F r .  D u se k , fa b ry k a  ro 
w e ró w , O poeno  a. d. StaaU- 

bahn, Nr. 773, Bbhmea. 
Cenniki darmo.

Różne mieszkania
z wszelkiemi wygodami do wyna
jęcia od 1 października w domach

przy ul. Sobieskiego 1.6 i 8
Wiadomość na miejscu od 10—12 

i 3—6 iub telefonem Nr. 843.

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśle 

1100 adresów (tylko z pro- 
wincyi bez głównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan
tów i urzędników prywa
tnych, kupców, .przem y
słowców etc., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 

na arkuszu papieru.
Oom wysylk. towarów patentowych

L. WE I SS
Wiedeń 11/1, Lichtenauer Nr. 4.6.

i Na prezenta, Imieniny i Wesela
fabryczny wyrób tortów pierw

szej jakości. . . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „ 5 „
również ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych

prowadzona pod osoblatym zarządem R. Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
N a  p r o w i n c y ę  z l e c e n i a  o d w r o t n i e .

r v <w v v T v y * r ,r
r  T  'W"T"W V  ▼ V  V

J L  A.  ^  Jbb A

OKAZYA!
Skład sukna i kortów

firmy

B .  S C H O N B E R G
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 9 .
Tylko przez krótki czas urządza 

sprzedaż posezonową

r e s z t e k
na ubrania i spodnie

po nader umiarkowanych cenach.

Samoczynne zaopatrywania
się w wodę

z głęboko położonych 
źródeł urządza 

najstarszy i największy 
słowiański zakład

Ani Kunz
k .  d o s t a w c a  ( d w o r u  

Hrantce, 
Morawa-Austrya. 

i c s p e k t *  n r o t is  i franka.

S T R Z E L B Y .
łednolufki 
Dubeltówki 
Floberty . 
Rewolwery 
Pistolety .

. . od X . 2 8 -
. . „ „ 35 -
. . . .  8*5<]
. . . .  5--
• • , » 2‘-

Saprawy tanio, fcwtkl Hwtr. Parmo I apłtfala
FRANCI8 i .E K  DUSEK

fafc-ryke r oni 
OpsŚM a. (3. Si . Okacby Hr. 115-



o ś w i f -g  i m * •
s b h i i
Biuro

podróży
Z o fii

Biesiadedrief
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe d<*

I, II i I I I  ki. <łk4>am-

S J S W S S Ś r S
kolei północno -amery
kańskich we wszystkich 

kierunkaeh.
Ceny fcifle wedle taryf 
okrętowych I kelejewyek.
Blłety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
P ro s p e k ty  d a rm o  i o p k W s

Lód 
Łikwor 
Woda sodowa

azem P icon

P A R Y S K I napój (aperetif). Pić przed obiadem, 
przed kolacyą. Przepyszny smak, orzeźwia, działa 

na apetyt. Na porcye tylko w

Cukierni Lwowskiej E
Największy i najstarszy w kraju

Skład maszyn do szycia i haftu
Józefa Iwanickiego
w  K r a k o w i e  (Hotel Pollera)

pod zarządem  Fr. R a d o m s k i e g o
poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju, jako to: krawieckich, 

szewskich, kuśnierskich, trykotowych i t. p.

Dogodne spłaty ra ta ln e .
Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części składowych.
W wzorowo urządzonej pracowni mechanicznej wykonuje się wszel

kie naprawy z ścisłą dokładnością.

J Ó Z E F  IW A N IC K I, m e c h a n i k  w  K r a k o w i e
ulica Szpitalna L. 32 (Hotel Pollera).

S  Uczcie się na „Sam ouczku" R eu ssn era  w dom u, 
przed  szk o łą , w  szk o le  I po szk o le , bo

S i m n i l  P t r r l r  ten stał się już potrzebnym, pomocnym 
• K U B i  użytecznym dla każdego, bez różnicy 

wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam 
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po n iem ie
cku, fran cu sk u , an g ie lsk u , rosy jsk u  i po polsku  
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim  kosztem. 
Albowiem nie potrzebuje płacić za naukę, oszczędza się znaczną 

sum ę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „Sam ouczek", zwraca się 
z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który 
ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet 
uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych ję 
zyków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek 
do „Sam ouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub 
ezytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę 
praktyczno-konwersscyjną, przy pomocy „Sam ouczka". Konwersacya 
bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 6 0 0 .0 0 0  
zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszszło 2 .0 0 0  jego uczniów 
osobistych, dają rękojmię onadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyte
czności jego Samouczków, istniejących od r. 1880, których ceny są 
stosunkowo nizkie n. p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20, 2'40, 3'60. „Sam o
uczki" Reussnera są do nabycia we wszystkich księgarniach. Główna 
sprzedaż w księgarni S .  A. K rzyżanow skiego w Krakowie.

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
A U STR O  AM ERICANA

regularna w j l bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kaaady i t. d.
R ozkład jazdy.

a) z Tryestn do Nowego Jorku
O c e a n ia .....................
E u g e n ia .....................
Martha W ashington. 
Columbia . . . .

23 lipca 
30 „
6 sierpn. 

16 „

Argentyna 
Atlanta .
Alice
Martha Washington 24

b) z Tryestu do Argentyny

20 sierpnia 
10 września 
17

przez Rto de Janeiro

8 września 
29

A l i c e ...........................7 lipca Francesca . .
Sofia Hohenberg . 28 „ Columbia . .
L aura.....................18 sierpnia

Informacyl udzielają Oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

Kraków : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST I Ska, 
Biuro spadycyjno-komlsowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi w schodniej:
L w ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W i e d e ń  :  Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.

n a d z w y c z a jn e  rezu l- 
. » ta ty  p rz y  u iy e iu

Kurcze, e p i l e p t i c o n
f i l i  A M  h u  p ra w n ie  z a s t rz e lo n eu i i u r u u y  C en a  7*— kor.
nprufnufo P ro sz ę  żą d ać  ro zp ra - 
I lu l n U l T o i  w y  le k a rsk ie j Nr. 55. 
b e z p ła tn ie  z g łó w n eg o  s k ła d u : Apte
ka pod Austryą, Wian, IX., a lbo  w p ro s t 
z f a b r y k i :  Pr!v. Schwanenapotheke 

Frankfurt am Maln.

Palmy
żgdajmy wszędzie

tylko tutek

Grunwald''
m a r e k :

C 4U D 5|S lub
R  (Monopol)

z  f a b r y k i

L. Herdliczki
w  Krakow ie.

Wszędzie do nabycia.

Ja Anna Csillag
z moimi 165 ctm.długimi, olbrzymimi włosami Loreiey, które uzy
skałam po 14 miesiącach używania mojej, przezsmnie wynale
zionej pomady. Jestto jedyny środek przeciw wypadaniu włosów, 
do wzmocnienia Ich porostu I pokładu włosów, wytwarza u męż
czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem uży
waniu tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
I bujność i zachowuje je przed wczesnem zoslwlenlem aż do 
późnego wieku. Żaden środek nie posiada tyle składników 
ożywczych dla włosów jak  pomada Csillag, która słusznie 
uzyskała światową sławę, gdyż, tak kobiety jak i mężczyźni 
po użyciu pierwszego słoika pomady najlepszy skutek osią
gnęli, albowiem wypadanie włosów już po kilku dniach 

ustaje i ukazuje się nowy porost.
Cona słoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K. Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówką lub za zaliczkę pocztową na cały świat z fabryki, 

dokąd adresować należy wszelkie zamówienia.
A nna C sillag , W ied eń , I., K ohlm arkt 11.

Zastępców I podróżujących
celem odwiedzania prywatnej k lien
teli tak panów jak i pań, za wysoką 
prowiyyą, ewentualnie później stałą 
pensyą poszukuje pierwszorzędny 
Dom eksportowy sukna.

Oferty pod „Weltflrma 85.135“ do 
Annoncenexpodltion M. Dakes Nachf. 
Wian 1/1.

P O B U D K A
jest papierem cygaretowym p ie r w s z e )  J a k o ś c i  
w opakowaniu patenłowanem  i — k s ią ż e c z k a c h .

Bibułka jest n i e p r z e ź r o c z y s t a ,  n i e g l l e e r y -  
n o w a n a ,  wogóle b e z  s z t u c z n e j ,  s z k o d l i 
w e j  z a p r a w y ,  o dymie niegryzącym i chłodnym.

2

hćm*o

„ P o b u d k a "  to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i francuskich.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a  nawet mydło, wskutek tego lepuą do palców.

Przestańcie zatem palić te  sztucznie zaprawiane prze
źroczyste bibułki! .*.

1
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N 0 R IS “ :
M =  W . B E Ł D O W S K I E G O
W  K R A K O W IE  =  ULICA STA R O W IŚL N A  L . 2 6 .

D o  A m e r y k i  i  K a n a d y
przeprawia najlepiej L I N I A  K U N A R D

W ©  L W O W I 6 9  u lic a  G ród eck a  9 9 .Cena przeprawy okrętem 180 koron.
— Uw ażajcie na Nr. 99 .

Odjazd z portu w Tryaście Carpathla 26 lipca 1910; P a u n o n l a  9 sierpnia 1910: Uitonia 2 3  sierpnia 1910.
Z Llwerpolu: Lusllanla (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 6/8, 27/8, 17/9, 8/10, 5/11, 17/12 1910; 

M auretania 30/7, 20/8, 10/9, 1/10, 29/10, 19/11, 10/12 1910.

O s trze że n ie !

Schichta mydło jest jedynie 

prawdziwem z nazwiskiem

Schict,t
i z marką jeleń!

P o k ó j
frontowy umeblowany, o dwóch 
oknach przy ul. Zielonej L. 8, II. p. 
na prawo jest do wynajęcia. 

Oglądać można od 1—3.________

P o k ó j  i  k u c h n i a
do wynajęcia przez wakacye, lub 
stale w Bronowicach Małych. Wia
domość u budnika kolejowego na 

stacyi w Łobzowie._______

Ostatnie nowości!
R opszyn: „K o ń  blady" K 2-60
T o łs to j: „Odbudow anie piekła". „  — 40

Przy nabyciu obydwóch dzieł jednocześnie, darmo

otrzyma każdy c i e k a w ą  powieść
na tle  ostatnich w ypadków  dziejow ych.

Do zamówienia z prowincyi należy dołączyć 30 hal. na porto. 
SKŁAD GŁÓWNY

w księgarni K. Wojnara w Krakowie, Szewska 20.

Ciągnienie nieodwołalnie 8-go października 1910 roki
o godzinie 8 wieczór na Schottenring 11 (Dyrekcya Policyi) Towarz j 

stwo zapomogoweom  u u u ^ /vu iu gv  'i  v  >

C . K . W IED EŃ S K IC H  U R Z Ę D N IK Ó W  POLICA]
ich wdów i sierć

L O T E R Y A .
i ich wdów i sierót 

Jeden los kosztuje I flT PR Y A  Jeden los kosztu]
1 koroną. LU I t . n  I M. \ koroną.

I .  g łó w n a  w y g r a n a  3 0 .0 0 0  k o r o n  w a r to ś c i ]
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 

kolekturach loteryjnych i trafikach.

V  ▼ V '"* 1 'W 'T V ▼ V O1 W T  T

R O W E R Y
ni spłaty miesięczne I za gotówką, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

M. I B. Welssberg
K r a k ó w  — S t a r o w i ś l n a  lO .
Jeneralne 
i płyt marki

stwo na Galicyę gramofonów 
deon i Jumbo“ , „Fonotypia“ .

S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c ia
p r z y b o r y  d o  r o w e r ó w  i  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  d o  t y c h ł e j  
M t*  R e p e r a c y e  w y k o n u j e  s z y b k o  t  d o k ł a d n i e .  

k A A A  A  A  A  A A  A  A  A Ak. Ah A A A  A  A.


